
Ale to chyba tak w!aśnie dzia!a. Na samo wspomnie-
nie ubieg!orocznego Festiwalu – i tego niedosytu. Tego, że 
przez tydzień wchodzi się do zupe!nie innego świata, żyje 
się tym wydarzeniem, tą ciężką robotą, która przestaje być
już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
!ymi festiwalowymi ludźmi. Spektakli, wywiadów z akto-
rami, nocy spędzonych na skrobaniu recenzji „na wczoraj”, 
nawet miana „gazeciarzy, którzy piszą zawsze w dziwnych 
pozycjach”. Tego wszystkiego bardzo szkoda, bo tydzień
mija jak jeden dzień i pozostaje tylko wrócić do domu, do 
szko!y, do pracy… i czekać do następnego roku.

Ale, choćby się wali!o i pali!o, następny rok nadchodzi 
wielkimi krokami, a razem z nim tydzień zarezerwowany 
wy!ącznie na Festiwal. Tym razem dumnie brzmiący z na-
zwy, bo przecież jubileuszowy: „10 lat dialogu w sztuce”. 
Dialog na pewno nastąpi, ale póki co – czeka nas ciężka pra-
ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.

WSPOMINKI

Wrzesień 0/2015

Podczas wcześniejszych edycji bywa!am na różnych spek-
taklach, więc wiem już, jak to wszystko wygląda. Jednak 
w tym roku chcę zobaczyć, jak Festiwal dzia!a „od kuchni” 
i przekonać się, jak ciężko trzeba przy nim harować, nawet 
jako wolontariusz – w sumie to dobry trening przed wkro-
czeniem w doros!ość. Chcę potem móc zobaczyć efekty 
tego wszystkiego, co zrobi!am podczas ANIMO, chwilę się
pocieszyć i poczuć dumę.

To, co mnie też zachęci!o – oprócz mojej przyjació!ki, 
która namawia mnie chyba już od roku i nie daje mi spokoju 
– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.

OCZEKIWANIA
Marcelina Widz Dominika Rusiecka

W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
Przystanie się. Trochę powzdycha. Po-
wspomina. Bo ja chcę już października, 
ja chcę już ANIMO!

Cz,-i .zego spodziewam się
po tego!o.zn,m Festiwa-u ANIMO.
Szczerze? To jest mój pierwszy Festi-
wal, na którym będę wolontariuszką. 

Październik 1/2015

!zysztof Czy(ewski, za)o(yciel Ośrodka Pogranicze 
w Sejnach, w niedawnej rozmowie ze mną pi,knie zde-
finiowa) problem dzisiejszej kultury. Otó( straciliśmy 

umiej,tnoś- świ,towania, odkąd udzia) w kulturze sta) si,
urynkowiony – chcemy świ,ta, kupujemy bilet i jedziemy na 
jakiś du(y festiwal, za którym stoją du(e pieniądze i nielicha 
biznesowa machina. Zapominamy o tym, (e świ,to jest nagro-
dą, na którą trzeba zapracowa-. W przygotowaniach do świ,-
ta trzeba uczestniczy-, (eby je doceni-. To naturalny rytm: 
do(ynki wie.czą rok pracy na roli, Wielkanoc przychodzi po 
Wielkim Poście.

ANIMO jest świ,tem, które zachowuje tradycyjny charakter. 
Jego zaistnienie rok w rok zawdzi,czamy ci,(kiej pracy odda-
nych teatrowi lalek ludzi. Co roku to walka o fundusze, o miej-
sca, o program, o widzów. Ale kiedy przychodzi – cho- pracy 
w czasie trwania festiwalu jest jeszcze wi,cej – satysfakcja jest 
ogromna. Warto sprawi-, (eby ANIMO by)o świ,tem ca)ego 
Kwidzyna, warto by- przy tej pracy, traktowa- Festiwal jak swój 
i cz,ś- siebie w nim odnajdowa-. Nie mo(na dopuści-, (eby 
przewrotne has)o “nie mów g)ośno o kulturze na prowincji” sta-
)o si, opisem rzeczywistości – bo to tu tli si, zarzewie tej praw-
dziwej, świątecznej kultury. 

Kiedy pierwszy raz przyjecha)em tu kilka lat temu, wychowa-
ny na du(ych, rynkowych imprezach, zda)o mi si,, (e jestem na 
ko.cu świata. Dziś wiem, (e podczas ANIMO jestem w jego cen-
trum.

No i zaczyna się. Kolejna przygoda o nazwie ANIMO. W tym 
roku przypada pierwszy z dwóch jubileuszy – równo od 
dekady Kwidzyn jest gospodarzem ważnej, międzynarodowej 
imprezy teatralnej. Kolejna okazja do świętowania już za rok, 
z kolei podczas piętnastej edycji Festiwalu. Ale nie jest tak, 
że ANIMO potrzebuje jubileuszu, żeby być świętem.

ŚWI0TO
Adam Karol Drozdowsk,

Program na środ, (7.10.2015)

FILMY Z PLECAKA / KINO OBRAZKOWE/POLSKA
Czarna Sala, godz. 10.00
W ma)ych pude)eczkach na kliszach pozytywowych zwini,-
tych w rulonik, kryją si, kolorowe obrazy. Za pomocą rzutnika 
z prze)omu lat pi,-dziesiątych i sześ-dziesiątych przeniesiemy 
si, w fascynujący świat nieruchomych obrazów. Filmy nie tyl-
ko oglądamy równie( czytamy ich treści. Tutaj ka(dy mo(e zo-
sta- lektorem. Przez wspólną zabaw, o(ywimy dawne historie.
Propozycja dla osób powy(ej 6 roku (ycia.

VOLPINO / THEATRE DU RISORIUS / FRANCJA
Namiot za Czarną Salą, godz. 10.00-12.15
Historia przedstawia rodzin, lisów, która opuści)a pola i (ywo-
p)oty, (eby spróbowa- szcz,ścia w mieście. Tam m)ody lisek 
spotka wiele innych zwierząt, niektóre z nich – szukając  lepsze-
go świata, inne – ca)kowicie przypadkowo… Tam równie( spo-
tyka Mimine – m)odego królika. Przygody tych dwóch towarzy-
szy wyjdą daleko poza mury miasta. Z)apani w wir szalonej ak-
cji b,dą musieli u(y- przebieg)ego planu i samemu wzią- w nim 
udzia)… b,dą musieli wstrząsną- zastanym porządkiem i odzie-
dziczonymi po przodkach instynktami i by- mo(e ca)kowicie 
zerwa-  ze sposobem reagowania swoich rodziców…
Ten zwierz,cy mikroświat pokazuje nam drugą stron, obrazu 
naszego świata – dwustronny świat wywracający „do góry no-
gami” wszystkie nasze  uprzedzenia, zw)aszcza na temat lisów 
i ich punktu widzenia! Przedstawienie dla widzów od lat 4.

WONDERLAND (KRAINA CZARÓW)
TEATRO DE MARIONETAS DO PORTO / PORTUGALIA
Kinoteatr, godz. 19.30
Kraina Czarów to sen Alicji śniony przez nas. Idziemy razem 
z nią, spacerujemy po jasnym lesie, pe)nym l,ków i tajemnic. 
Odkrywamy ście(ki, których nie by)o tam wcześniej i zosta-
wiamy Alicj, zagubioną. Kiedy pyta ona kota: Którą ścieżką po-
winnam teraz pójść?, kot odpowiada: W dużej mierze zależy to 
od tego, dokąd chcesz dojść. Czujemy wtedy, (e sen wymyślony 
przez Carrolla dla ukochanej Alicji odrobin, dotyka naszej rze-
czywistości. A kiedy Alicja na swojej początkowej ście(ce do-
chodzi do cudownego ogrodu bia)ych ró( królowej, pstrykamy 
palcami i jej sen (i nasz) ko.czy si, w odpowiednim momencie. 
Szcz,śliwe zako.czenie? Oznaczyłem ten dzień białym kamie-
niem (Lewis Carroll). Przedstawienie dla widzów od lat 12.
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1o2 mo(e lepiej zaczniemy od początku. Gdy wesz)yśmy 
na sal,, pierwszym, co zobaczy)yśmy, by) spory sześcian, 
a na nim wyświetlona projekcja miasta. Czy wszystko 

dzieje si, poza nami? Zobacz, Bo(e, jak ten świat jest oboj,tny.
Usiad)yśmy. Na scen, wesz)a ciocia Ró(a. Pod poduchą, le-

(ącą na szpitalnej pryczy, znalaz)a list i zacz,)a wspomina-
Oskara. Opowiada)a o jego rehabilitacji. Raz. Dwa. Trzy. Żadna 
z nas nawet nie jest w stanie wyobrazi- sobie, (e nie mo(e w)a-
da- r,ką lub nogą. Ch)opiec za)ama) si, i opad) bezsilny na )ó(-

Szanowny Panie Boże,
poszłyśmy wczoraj do teatru. Obejrzałyśmy sztukę opowiadającą o dziesięcioletnim chłopcu (na imię mu było Oskar), 
który chorował na białaczkę. To była historia jego ostatnich dni, pierwotnie opisana w książce Oskar i Pani Róża Eri-
ca-Emmanuela Schmitta. Oskar umarł, tego należało się spodziewać. Ale to zbliżenie się do niego, towarzyszenie 
w ostatnich chwilach było dość intymne. Na tyle, że wywiązała się między nami więź, silna, bo pod koniec (przedstawienia/
życia chłopca) wszystkie uczułyśmy podobne ukłucie – jakby ktoś wbił drobną szpilkę w serce.

NIKT NIE JEST

Dom,n,ka R.s,/0ka, Mar0/l,na W,dz, S1/2ka Zdral

ko – wtedy z pomocą przysz)a Ró(a, która poleci)a mu pisa- listy 
do Ciebie. Oskar na początku nie by) do tego przekonany, lecz 
z czasem pisanie wesz)o w nawyk. Kolejne wspomnienia doty-
czy)y relacji ch)opca z Peggy Blue, jego pierwszą mi)ością. Ale 
ciocia Ró(a pokaza)a nam te( jego stosunek do samej śmierci – 
tematu, którego nie porusza si, przy dzieciach, takich jak Oskar. 
W tydzie. ch)opiec z dziesi,ciolatka, który nie chcia) si, pogo-
dzi- z faktem, (e odejdzie szybciej od swoich rodziców, sta) si,
stulatkiem, pogodzonym ze swoją chorobą. Jednak do samego 
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ko.ca pisa) do Ciebie listy z nadzieją. A świat dooko)a kr,ci) si,
tak, jak kr,ci) si, wcześniej.

Panie Bo(e, mia)yśmy nawet okazj, porozmawia- z twórca-
mi spektaklu. Jak to )adnie pani Dorota uj,)a, to by)a „czysta, 
wspólna twórczoś-, która zdarza si, rzadko. To nie dzia)a na za-
sadzie, (e idziesz do teatru, dostajesz aktorów i robisz spektakl 
na zadany temat, to by)o naprawd, twórcze dzia)anie”. 
Przeczytaj, przekazujemy Ci s)owo w s)owo, co Pani Nela Du4o-
vá, Pani Dorota Dąbek oraz pan Bogdan Szczepa.ski nam po-
wiedzieli:
MY: Czy należy rozmawiać o śmierci, czy raczej zamknąć ten 
temat w szufladce z napisem ‘’tabu’’?
P. NELA: Na pewno nie.
P. DOROTA: Nale(y o niej rozmawia-, (ebyśmy si, jej nie bali.
MY: Ale ze wszystkimi? Dzieci też trzeba w jakimś stopniu 
uświadamiać?
P. DOROTA: A mamy dzieci zamyka- w akwariach? Nie doce-
niamy dzieci, mylnie myśląc, (e są infantylne, a one potrafią
i myśle- i czu-. Śmier- jest naturalną koleją rzeczy, a my zawcza-
su uświadomieni b,dziemy bardziej docenia- (ycie i b,dziemy 
bogatsi ze świadomością, (e śmier- te( istnieje.
P. BOGDAN: „[…] – Oskarze, ty wiesz, (e rodzice ciebie kochają, 
ale oni te( umrą. – No tak, ale ja umr, pierwszy.’’ 
Nikt nie jest nieśmiertelny. 
MY: Więc dla kogo jest ten spektakl?
P. DOROTA: Podczas spektaklu nie mówimy tylko o w)asnej 
śmierci, ale o tym, kiedy my znajdziemy si, w sytuacji, gdy bli-
ska nam osoba b,dzie odchodzi)a. I wtedy b,dziemy musieli 
staną- na wysokości zadania, (eby ta osoba czu)a, (e ktoś jest 
obok i b,dzie mog)a ze spokojem zgasną-. Spektakl jest dla lu-
dzi myślących. 
MY: Nie jest to zbyt brutalne?
P. BOGDAN: Znaczeniem baśni z mojego dzieci.stwa by)o 
przystosowywanie bardzo m)odych ludzi do dramatu (ycia. Bo-
lej, nad tym, bo dzisiaj okazuje si,, (e baśnie Andersena są bru-
talne, poprawia si, je, tuszuje obecną w nich śmier-. Podje(d(a 
karoca, z karocy wychodzi pi,kna pani, zabiera dziewczynk,
z zapa)kami do domu i ona (yje d)ugo i szcz,śliwie!
MY: To bardzo ciekawy temat, bo wszystkie bajki z naszego 
dzieci(stwa ko(czyły się właśnie tym happy endem.
P. NELA: Śmier- w naszej kulturze, europejskiej, bardzo ró(ni 
si, od spojrzenia chocia(by Meksykanów – dla nich jest to po-
wód do celebracji. Grając tam spektakl obserwowaliśmy ma)e 
dzieci z lizakami-kostuchami i dziwiliśmy si,, jakie to straszne. 
Dla nich (ywot nie ko.czy si, śmiercią. To jest w)aśnie ten pro-
blem: kultura Europy.
P. BOGDAN: O śmierci trzeba rozmawia- i trzeba ją pokazywa-.
MY: Czer( ją symbolizująca jest dla nas, europejczyków, ko-
lorem żałoby. Skąd więc wzięła się ta biel w Oskarze?
P. DOROTA: Nie by)a związana ona z (adną z kultur, to by)a ra-
czej taka czysta, niezapisana karta. Jak ten list.
MY: A sześcian, w którym umieszczony został Oskar?
P. DOROTA: Co jest na zewnątrz sześcianu? Świat. Oskar (y)
w klatce, w swoim wyrwanym fragmencie (ycia – my, oglądając 
spektakl, na chwil, do niego weszliśmy. On umar), ale świat to-
czy si, wcią(. Taka jest naturalna kolej rzeczy. 

Filmy z plecaka:

starodawny – Maks, 7 lat, ucze. SP
ekstremalny – Janek, 7 lat, ucze. SP
super! – g)os ludu: wszystkie dzieci chórem po filmie

Oskar:
emocje – El(bieta, aktorka
mi)oś- – Irina, krytyk teatralny
nie rozumiem – Hubert i Maciek, 14 lat, uczniowie 
gimnazjum
saudaole (z portugalskiego: uczucie melancholii spowodowane 
t,sknotą) – Rui Matos, aktor
poruszający – Beata, aptekarka

Rozmawia)yśmy z nimi d)ugo. D)ugo. Z czasem zeszliśmy z te-
matu śmierci. A mo(e jesteś ciekaw, Panie Bo(e, jak to wszyst-
ko si, zacz,)o? Tylko nie mów nikomu, ale my Ci powiemy. 
Obie artystki pozna)y si, siedem lat temu, na festiwalu solistów 
w 5odzi. Od razu pojawi)a si, iskra. Czasami spotykamy na swo-
jej drodze ludzi, którzy idealnie do nas pasują. „Zero barier mi,-
dzy cz)owiekiem a cz)owiekiem”– jak to same zainteresowane 
uj,)y. To jest dobra kanwa do haftowania pi,knej przyja6ni. Pani 
Nela d)ugo zach,ca)a i „zam,cza)a” panią Dorot,, by coś kie-
dyś razem stworzy-. A( do Oskara – jest to pierwsze wspólne 
dzia)anie artystek. Prace nad nim podj,)y w czerwcu tego roku, 
a na ANIMO ogląda)yśmy prapremier,. Wspólna praca ujawni)a 
wcześniej niezbyt widoczne bariery kulturowe. „Bardzo si, ró(-
nimy. Odkryliśmy to w)aśnie przy Oskarze. – mówi pani Dorota 
– S)owacy są tacy weseli, bardziej otwarci, a my to jesteśmy bar-
dzo skomplikowani, romantyczni i tacy poetyczni. Te dwie kul-
tury si, spotka)y i musieliśmy nauczy- si, siebie. Bo o teatrze 
mamy troch, inne myślenie i ka(da z nas musia)a si, troch, na-
gią-, by coś stworzy-.” Ponadto powiastka Oskar i Pani Róża nie 
jest znana na S)owacji, wi,c tamtejsza premiera naszego spekta-
klu b,dzie premierą zarówno teatralną jak i literacką.

To chyba wszystko. Ju( pó6no, ko.cz, ten list. Warto, (ebyś
zobaczy) Oskara, kiedy b,dziesz mia) okazj,. Chocia( mo(e ju(
widzia)eś, skoro mówią, (e widzisz wszystko.

    No to do jutra, ca)usy,
    Twoje wolontariuszki
     M., D., S.

PS. Nie mamy Twojego adresu. Co robi-?

Ale to chyba tak w!aśnie dzia!a. Na samo wspomnie-
nie ubieg!orocznego Festiwalu – i tego niedosytu. Tego, że 
przez tydzień wchodzi się do zupe!nie innego świata, żyje 
się tym wydarzeniem, tą ciężką robotą, która przestaje być
już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
!ymi festiwalowymi ludźmi. Spektakli, wywiadów z akto-
rami, nocy spędzonych na skrobaniu recenzji „na wczoraj”, 
nawet miana „gazeciarzy, którzy piszą zawsze w dziwnych 
pozycjach”. Tego wszystkiego bardzo szkoda, bo tydzień
mija jak jeden dzień i pozostaje tylko wrócić do domu, do 
szko!y, do pracy… i czekać do następnego roku.

Ale, choćby się wali!o i pali!o, następny rok nadchodzi 
wielkimi krokami, a razem z nim tydzień zarezerwowany 
wy!ącznie na Festiwal. Tym razem dumnie brzmiący z na-
zwy, bo przecież jubileuszowy: „10 lat dialogu w sztuce”. 
Dialog na pewno nastąpi, ale póki co – czeka nas ciężka pra-
ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.

WSPOMINKI

Wrzesień 0/2015

Podczas wcześniejszych edycji bywa!am na różnych spek-
taklach, więc wiem już, jak to wszystko wygląda. Jednak 
w tym roku chcę zobaczyć, jak Festiwal dzia!a „od kuchni” 
i przekonać się, jak ciężko trzeba przy nim harować, nawet 
jako wolontariusz – w sumie to dobry trening przed wkro-
czeniem w doros!ość. Chcę potem móc zobaczyć efekty 
tego wszystkiego, co zrobi!am podczas ANIMO, chwilę się
pocieszyć i poczuć dumę.

To, co mnie też zachęci!o – oprócz mojej przyjació!ki, 
która namawia mnie chyba już od roku i nie daje mi spokoju 
– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.

OCZEKIWANIA
Marcelina Widz Dominika Rusiecka

W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
Przystanie się. Trochę powzdycha. Po-
wspomina. Bo ja chcę już października, 
ja chcę już ANIMO!

Cz,-i .zego spodziewam się
po tego!o.zn,m Festiwa-u ANIMO.
Szczerze? To jest mój pierwszy Festi-
wal, na którym będę wolontariuszką. 

JEDNYM
S5OWEM

Widzowie opisują spektakl



zy7 jest Lalka? Lalka wygląda jak cz)owiek. Mo(e porusza- si, jak cz)owiek. Wykonywa- jego ruchy. 
Nie jest (ywa. Nie ma procesów fizjologicznych. Nie ma świadomości, (ycia duchowego, cho- cz,sto 
zachowuje si,, jakby mia)a. Lalka jest tworem wiecznym. 

Zanurzonym w wieczności. Rumieniec, gdy si, raz pojawi, nigdy nie zniknie z Jej policzków. Jej istotą jest 
na wpó) – (ycie, na wpó) – śmier-. Nie po(ąda i nie krzywdzi, cho- mo(e wyra(a- i po(ądanie, i krzywd,. Nie 
cierpi i nie prze(ywa uniesie. szcz,ścia, cho- wyra(a i szcz,ście, i – jak(e mocno – cierpienie. Jej czas si, za-
trzyma). Dokona). Wino nie b,dzie wypite. Wiatr nie poruszy piór. Rzeczy ze świata dziania si, – przez Lal-
k, przenios)y si, do świata trwania. I w tym trwaniu nawet nie umierają. Nie mogą. Jak by mog)y? To trwanie 
przeci,)o ich wątki (yciowe, wyrwa)o z potoczności. Przez śmier- uwieczni)o. Da)o wieczne (ycie. Uczyni)o 
świadectwem. Przez ich śmier- przenikamy do istoty (ycia.

CZYM JEST LALKA
Mar0,n Jarn.szk,/w,0z
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się tym wydarzeniem, tą ciężką robotą, która przestaje być
już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
!ymi festiwalowymi ludźmi. Spektakli, wywiadów z akto-
rami, nocy spędzonych na skrobaniu recenzji „na wczoraj”, 
nawet miana „gazeciarzy, którzy piszą zawsze w dziwnych 
pozycjach”. Tego wszystkiego bardzo szkoda, bo tydzień
mija jak jeden dzień i pozostaje tylko wrócić do domu, do 
szko!y, do pracy… i czekać do następnego roku.

Ale, choćby się wali!o i pali!o, następny rok nadchodzi 
wielkimi krokami, a razem z nim tydzień zarezerwowany 
wy!ącznie na Festiwal. Tym razem dumnie brzmiący z na-
zwy, bo przecież jubileuszowy: „10 lat dialogu w sztuce”. 
Dialog na pewno nastąpi, ale póki co – czeka nas ciężka pra-
ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.
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Podczas wcześniejszych edycji bywa!am na różnych spek-
taklach, więc wiem już, jak to wszystko wygląda. Jednak 
w tym roku chcę zobaczyć, jak Festiwal dzia!a „od kuchni” 
i przekonać się, jak ciężko trzeba przy nim harować, nawet 
jako wolontariusz – w sumie to dobry trening przed wkro-
czeniem w doros!ość. Chcę potem móc zobaczyć efekty 
tego wszystkiego, co zrobi!am podczas ANIMO, chwilę się
pocieszyć i poczuć dumę.

To, co mnie też zachęci!o – oprócz mojej przyjació!ki, 
która namawia mnie chyba już od roku i nie daje mi spokoju 
– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.
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się tym wydarzeniem, tą ciężką robotą, która przestaje być
już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
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mija jak jeden dzień i pozostaje tylko wrócić do domu, do 
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czeniem w doros!ość. Chcę potem móc zobaczyć efekty 
tego wszystkiego, co zrobi!am podczas ANIMO, chwilę się
pocieszyć i poczuć dumę.

To, co mnie też zachęci!o – oprócz mojej przyjació!ki, 
która namawia mnie chyba już od roku i nie daje mi spokoju 
– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.

OCZEKIWANIA
Marcelina Widz Dominika Rusiecka

W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
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Październik 2/2015

RUSIECKA: Od ilu lat współpracuje pan z Festiwalem?
TYNDA: Od pocz!tku. Myślę, że nawet grałem na pierwszym fe-
stiwalu. Graliśmy Doroty przedstawienie Robinsona.
RUSIECKA: Skąd wziął się pomysł na formę spotów?
TYNDA: Nie pamiętam. Chyba najpierw nagrywaliśmy spoty 
reklamowe do radia i st!d jest w ogóle stwierdzenie, że jestem 
Głosem Festiwalu. Przy którymś Festiwalu nagle stwierdziliśmy, 
że właściwie można wyjawić, kto kryje się za Głosem Festiwalu. 
I od tego momentu kręcimy takie krótkie zajawki.
RUSIECKA: Czy pan sam wymyśla scenariusze do spotów 
i hasła promocyjne dla Festiwalu?
TYNDA: Czasem sam, czasem Dorota ma jakiś pomysł, czasem 
Tomek. Spotykamy się we trójkę i robimy. Najczęściej to jest bar-
dzo szybka robota. Te ostatnie spoty powstały w ci!gu kilku go-
dzin, nie mówię oczywiście o montażu, ale zrobienie zdjęć to 
było parę godzin.
RUSIECKA: A co pana w pewien sposób przyciąga i zachęca 
od uczestniczenia w ANIMO?
TYNDA: Nie jestem na pewno co roku na Festiwalu, bo nie za-
wsze mogę; na przykład we czwartek wyjeżdżam, bo jestem na 
festiwalu w Bydgoszczy. Natomiast my się przyjaźnimy z Doro-
t!, więc uwielbiam z ni! pracować, a że nie możemy zrealizować
jakichś dłuższych form to ograniczamy się niestety do spotów.
RUSIECKA: Spoty na pewno przyciągają widownię nie tylko 
z Kwidzyna. Stąd moje pytanie: czy Festiwal idzie w dobrym 
kierunku, czy zachęca ludzi do przyjmowania tej dawki 
kultury?
TYNDA: Kwidzyn potrzebuje Doroty. Kwidzyn potrzebuje tego 
Festiwalu, potrzebuje sceny lalkowej – choć sam sobie z tego 
czasem nie zdaje sprawy. Myślę, że ANIMO kształci sobie już od 
lat wiernych widzów i to jest fajne, wartościowe. Dobrze by było, 
gdyby miał większy zasięg, ale to jest wybór mieszka(ców Kwi-
dzyna i ludzi, którzy ewentualnie przyjeżdżaj! z całej Polski czy 
sk!dkolwiek. 
RUSIECKA: Jak bardzo jest pan związany z ANIMO?
TYNDA: Emocjonalnie bardzo mocno. Natomiast, tak jak wcze-
śniej powiedziałem, nie zawsze mogę być; pracuję w teatrze, 
który non stop gra i czasem po prostu nie mogę. I tyle. I cierpię
wtedy bardzo!

Czyli wywiad z Głosem Festiwalu, panem Markiem Tyndą – 
człowiekiem orkiestrą, aktorem Teatru Wybrzeże i żywym 
hasłem przewodnim ANIMO.

TROCH) KULTURY, NIE?
Dominika Rusiecka

Program na czwartek (8.10.2015)

FILMY Z PLECAKA / KINO OBRAZKOWE/POLSKA
Czarna Sala, godz. 10.00

VOLPINO / THEATRE DU RISORIUS / FRANCJA
Namiot za Czarną Salą, godz. 10.00-12.15

M’IRONIA. KONTEMPLACJA SCENICZNA Z CODĄ DO 
RADOŚCI / UNIA TEATR NIEMOŻLIWY/POLSKA
Kinoteatr, godz. 11.00-12.30
Kanw! przedstawienia s! ostatnie teksty – listy Mirona Biało-
szewskiego z tygodni przed jego śmierci!. Spektakl nawi!zuje 
do stylistyki przedstawie( Białoszewskiego: kreuje rzeczywi-
stość sceniczn! z codziennych, powszednich przedmiotów, na-
daj!c im inne, czasem metafizyczne funkcje i znaczenia.  

MICRO-SHAKESPEARE / LAITRUM THEATRE / HISZPANIA
Muzeum Zamkowe, godz. 17.00-19.00
Zainspirowany przedstawieniem Capses, Micro-Shakespeare
jest dziełem Narodowego Teatru Wielkiej Brytanii. Być może in-
teresuje Cię, co znajduje się w pudełkach… No więc, znajdziesz 
w nich dzieła Szekspira streszczone do… ośmiu minut. Widz, 
który znajdzie się za pudełkowym teatrem będzie pełnił funk-
cję animatora i otrzyma poprzez słuchawki instrukcje. Zgodnie 
z nimi będzie poruszał przedmiotami nie wiedz!c, w jakim celu 
to robi. Widzowie siedz!cy przed pudełkowym teatrem ogl!da-
j!c spektakl wysłuchaj! utworu Szekspira przez słuchawki. 

SKOŃCZYŁY NAM SIĘ DNI / TEATR ALATYR /POLSKA
Kinoteatr, godz. 19.30-20.30
Skończyły nam się dni to lalkowy spektakl dla dorosłych, któ-
ry opowiada o życiu i umieraniu w czasach apokalipsy. Tekst 
składa się z cytatów z Króla Leara Williama Shakespeara, Zie-
mi jałowej Thomasa Eliota, Apokalipsy św. Jana, Drogi Cormaca 
McCarty’ego, Końcówki Samuela Becketta i Kociej Kołyski Kur-
ta Vonneguta. Co by się stało ze współczesnymi ludźmi, gdy-
by odebrać im wszystko? Jak zachowaliby się wobec katastrofy, 
która zmiotłaby ich dotychczasowe życie? Jak zareagowaliby na 
nadchodz!c! zagładę.

FILMY Z PLECAKA / KINO OBRAZKOWE/POLSKA
Czarna Sala, godz. 21.00



tw,-.i0. Konferansjerki, Głos Ludu, wszystko takie do-
pracowane i dumne, takie jubileuszowe. Kultura się li-

czy. 10. międzynarodowy 14. festiwal ANIMO Kwidzyn 
uważam za otwarty. A ja? Całkowicie już wystraszona przez go-
dzinę spektaklu Kraina Czarów usilnie starałam się zrozumieć. 
Coś, cokolwiek. Doszukać się sensu, jakiejś prawidłowości. 
Zmuszałam się, szukałam, dr!żyłam temat dalej… Aż w ko(cu 
dałam za wygran!. Zrozumiałam, że w tworze Teatro de Mario-
netas do Porto nie chodzi o to, by sztukę znać, a czuć. Szczegól-
nie tę lalkarsk!, bo z ni! jest trochę jak z poezj!. 1apiesz punkt 
zaczepienia, czujesz j! całym sob! – albo nie. Po prostu.

Spektakl podobał mi się właśnie dlatego, że był niespójny, 
trochę chaotyczny. Historię Alicji spod pióra Lewisa Carolla po-
znawaliśmy więc częściami – wydawać by się mogło, że tymi 
najbardziej znanymi i pozornie nie zwi!zanymi ze sob!. Jed-
ni mogliby być oburzeni, w jaki sposób potraktowano znako-
mite przecież dzieło XIX-wiecznego pisarza, dla innych kolej-
ne urywki z wizji Portugalczyków były tylko wstępem do głęb-
szych rozważa( nad… No właśnie, nad czym?

Jedno jest pewne – Teatro de Marionetas do Porto zaserwo-
wał nam szczer!, utopijn! i może nieco groteskow! wizję logiki 
snu, w którym poruszała się główna bohaterka. Na świat Alicji 
składał się więc wiecznie spiesz!cy się Biały Królik, zapatrzona 
w siebie despotka Królowa Kier, zwierzyniec stadnych flamin-
gów, szczur, ryba, ropucha. Warto przy tym wspomnieć, że ilość
sposobów animowania lalek, sceneria, zarysowana przestrze(
wizualna i dźwiękowa pracowały na wizualne mistrzostwo pod 
względem różnorodności lalkarskiej; wygl!dało to jednak też
trochę tak, jakby zamysłem aktorów było wrzucenie wszystkich 
pomysłów do jednego wora. Bunraki, etiudy ruchowe, maneki-
ny, śpiew, stolikówki, jawajki, raz, dwa, trzy, wybieram – a może 
jeszcze lepiej, wykorzystajmy wszystko? Przez to odbiór spek-
taklu mógł być różny: dla jednych majstersztyk lalkarski, czyli 
„to, co w teatrze lubi się najbardziej’’, a dla drugich pokaz mar-
nie wykorzystanych umiejętności aktorów, a może także prze-
pych gestów i przerost formy nad treści!? 

Dla mnie ważne było, że użyto wielu naprawdę ciekawych 
rozwi!za( od strony techniki i formy. Było na co popatrzeć, cze-
go posłuchać, na czym oko zawiesić. Prościej? Wszystko było 
właśnie takie: ładne. Misternie wykonane postacie Alicji, dba-
łość o najdrobniejsze szczegóły, fenomenalne głowy ryby i ro-
puchy, czy chociażby prostok!t z tłumaczeniem, stylizowany 

na obramowan! złotem fotografię. Nie wiem tylko, czy w te-
atrze chodzi tylko i wył!cznie o „ładność”. Mówi się przecież, że 
i brzydota jest jakimś rodzajem piękna.

Zostawiaj!c temat formy i odbioru a powracaj!c do treści hi-
storii przedstawionej w świecie snu, zauważamy, że Alicja po-
dróżuje od jednego zak!tka „wonderlandu” do drugiego, na-
potykaj!c na swej drodze różne stworzenia. Nawi!zuje ona 
z nimi różne kontakty, prosi o pomoc przy powrocie przed noc!
do ogrodu, ulega prośbom i namowom G!sienicy – obiera róż-
ne drogi, za drogowskaz wci!ż maj!c swoje marzenie o wyide-
alizowanym świecie. I tu pole do popisu jest ogromne, jeśli cho-
dzi o interpretację historii, a zasób motywów i nawi!za( jest 
jak wór bez dna. Czy stworzenia, których drogi skrzyżowały 
się z tras! wędrówki dziewczynki, były konkretnymi archety-
pami, znanymi nam dziś jako Ludzie Bawi!cy się Czyimś Kosz-
tem (tu Kapelusznik z kompanem Zaj!cem Marcowym ucztuj!-
cy na Obł!kanej Herbatce, a także Kot umyślnie igraj!cy z Ali-
cj!) Ludzie Tchórzliwi i Wiecznie Przed Czymś Uciekaj!cy (zu-
pełnie jak Biały Królik), Ludzie Pragn!cy Władzy i Wywyższe-
nia Ponad Wszystko (tak jak Królowa Kier, śpiewaj!ca peany 
o samej sobie)?

Czy my, po zjedzeniu ciastka i wypiciu herbaty, raz wielcy 
a raz malutcy, potrafimy radzić sobie ze światem, jaki sami so-
bie wykreowaliśmy? Czy tak jak Alicja – mamy na tyle dziecięcej 
wrażliwości, by wędrować dalej w poszukiwaniu swojego wła-
snego marzenia? Czy może tak jak jej – zadaj!cej pytania po por-
tugalsku, a dostaj!cej odpowiedzi po angielsku – nie możemy 
znaleźć jeszcze dobrego, prostego i szczerego kontaktu z dru-
gim człowiekiem? 
Wszystko zależy od tego, jakie emocje wywołało w nas przedsta-
wienie. Pozytywne, negatywne, jeśli tak, to dlaczego, czy bliski 
był nam motyw zawarty w którejś z części historii o śnie Alicji, 
i czy w ogóle jakiekolwiek emocje się pojawiły, czy może pod-
czas seansu przeważyła jednak chęć spania w wygodnych fo-
telach dużego teatru… I tu wracamy do pocz!tku, czyli do po-
równania sztuki lalkarskiej do poezji. Poezja portugalskiego snu 
o Małej Alicji zagubionej w Wielkiej Krainie dotarła do mnie 
i poruszyła do głębi, ł!cz!c świat marze( i dziecięcych fantazji 
z brutaln!, szar! rzeczywistości!. Mam tylko nadzieję, że gdy 
zaraz pójdę spać, przyśni mi się właśnie któryś z nich, ze snów 
Alicji. 
Sen o Krainie Czarów.

Po raz drugi przyszło mi sygnowa, spektakle otwierające Festiwal własnymi słowami interpretacji.

Ale to chyba tak w!aśnie dzia!a. Na samo wspomnie-
nie ubieg!orocznego Festiwalu – i tego niedosytu. Tego, że 
przez tydzień wchodzi się do zupe!nie innego świata, żyje 
się tym wydarzeniem, tą ciężką robotą, która przestaje być
już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
!ymi festiwalowymi ludźmi. Spektakli, wywiadów z akto-
rami, nocy spędzonych na skrobaniu recenzji „na wczoraj”, 
nawet miana „gazeciarzy, którzy piszą zawsze w dziwnych 
pozycjach”. Tego wszystkiego bardzo szkoda, bo tydzień
mija jak jeden dzień i pozostaje tylko wrócić do domu, do 
szko!y, do pracy… i czekać do następnego roku.

Ale, choćby się wali!o i pali!o, następny rok nadchodzi 
wielkimi krokami, a razem z nim tydzień zarezerwowany 
wy!ącznie na Festiwal. Tym razem dumnie brzmiący z na-
zwy, bo przecież jubileuszowy: „10 lat dialogu w sztuce”. 
Dialog na pewno nastąpi, ale póki co – czeka nas ciężka pra-
ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.

WSPOMINKI

Wrzesień 0/2015

Podczas wcześniejszych edycji bywa!am na różnych spek-
taklach, więc wiem już, jak to wszystko wygląda. Jednak 
w tym roku chcę zobaczyć, jak Festiwal dzia!a „od kuchni” 
i przekonać się, jak ciężko trzeba przy nim harować, nawet 
jako wolontariusz – w sumie to dobry trening przed wkro-
czeniem w doros!ość. Chcę potem móc zobaczyć efekty 
tego wszystkiego, co zrobi!am podczas ANIMO, chwilę się
pocieszyć i poczuć dumę.

To, co mnie też zachęci!o – oprócz mojej przyjació!ki, 
która namawia mnie chyba już od roku i nie daje mi spokoju 
– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.

OCZEKIWANIA
Marcelina Widz Dominika Rusiecka

W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
Przystanie się. Trochę powzdycha. Po-
wspomina. Bo ja chcę już października, 
ja chcę już ANIMO!

Cz,-i .zego spodziewam się
po tego!o.zn,m Festiwa-u ANIMO.
Szczerze? To jest mój pierwszy Festi-
wal, na którym będę wolontariuszką. 
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tym roku gościmy na ANIMO dwójkę artystów 
z Francji, z Theatre de Risurius, z przedstawieniem 

Volpino. Od lat 4 do…?

Bajka opowiada o wielkiej przyjaźni, która jest w stanie złamać
prawa natury. Tata Lis przynosi pewnego razu na kolację króli-
ka, którego upolował. Lisek Volpino (słowo „volpino” z włoskie-
go tłumaczy się właśnie jako „lisek”) pod nieobecność Taty za-
przyjaźnia się z króliczkiem Mimin, zwierzęta uciekaj! z domu 
i przeżywaj! wspólnie przygody, które jeszcze bardziej zbliżaj! je 
do siebie. Biegaj! po polach, psoc! mieszka(com miasta, poluj!
na kury. Mimin decyduje się przedstawić przyjaciela mamie. Kró-
licza Mama, jak można się spodziewać, boi się drapieżnego lisa, 
jednak przełamuje się i dla córki zapoznaje się z Volpino. On też

nie chce pozostać dłużny, zamierza przedstawić panie swojemu 
Tacie. Tylko jak to zrobić, aby Tata nie zjadł nowych przyjació-
łek…? Och! Zako(czenia przecież nie mogę zdradzić! 

Zapraszamy do namiotu Volpino ustawionego za Czarn! Sal!
w każdy poranek w czasie trwania festiwalu. Zapraszamy każ-

dego: malucha i tego starszego. Choć obaj odnajd! w przed-
stawieniu coś innego. Młody widzu, korzystaj, bo jest to teatr 
przygotowany specjalnie dla Ciebie – lepszej okazji do spotka-
nia nie będzie. Dorosły widzu, pamiętaj, że  jest to spektakl de-
dykowany dzieciom, spodziewaj się, że będzie infantylny i pro-
sty. Momentami może okazać się dla Ciebie nudny. Po wczoraj-
szej odsłonie panie nauczycielki, które przyszły z grup!, zgod-
nie stwierdziły, że s! już „na takie rzeczy za stare”. Bajka nie za-
interesowała ich, forma także. Nie ma w tym nic złego. Jednak ja 
wyszłam z namiotu uśmiana po pachy. I nasi festiwalowi goście 
również. I w tym nie ma nic złego. Ale sk!d się to bierze, ta roz-
bieżność? Fakt, że zarówno nastolatkowie, jak i dojrzali ludzie 
s! w stanie dobrze bawić się na prostej bajeczce, a inna, podob-
na grupa, ogl!daj!ca to samo przedstawienie, poczuć znużenie? 
Czy wynika to z patrzenia na świat oczami dziecka? Nie. Może 

chodzi o „otwarty umysł”? To też nie jest do ko(ca to, ale praw-
d! jest, że wszystko, co odczuwamy, zaczyna się w głowie. Więc 
warto ogl!dać ten spektakl dla przyjemności, by pocieszyć się
trochę z prostolinijnego świata dziecka. Nie dlatego, że idziemy 
jako opiekun z dzieckiem, ale aby dla siebie też coś wyci!gn!ć. 
Uśmiechn!ć się, gdy przeleci ci nad głow! kurczak na sznurku, 
zaśmiać, gdy lis się przewróci, domyślać się, co znacz! (przecież
nic nie znacz!ce) okrzyki „la-la-li-lopi”. Słowem wyjść ze spek-
taklu trochę szczęśliwszym, niż się weszło.

Może więc, gdy próbujemy określić górn! granicę wie-
ku widza, nie skupiajmy się na przeżytych latach, a nastawie-
niu, z jakim przyszliśmy na spektakl. Id!c na Volpino nie spo-
dziewałam się odkryć wielkich morałów w bajce dla czterolat-
ków, chciałam przyjemnie spędzić czas. I dostałam to. To, z ja-
kim nastawieniem idziemy do teatru, jest potężn! broni!, nie 
bagatelizujmy jej.

JAK STARYM
DZIECKIEM JESTE2?

Humor Francuzów jest prostszy niż nasz, polski. Tak łatwo jest się z nimi śmia,, tak naturalnie. Niewymuszone żarty, wy-
śmiewanie stereotypów i ich powielanie. Musisz by, prawdziwym komikiem, aby sprawi,, żeby scena z poślizgnięciem się
na skórce od banana rozbawiła publicznoś,.
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SZYMON KAZIMIERCZAK Co łączy Króla Leara z filmami 
o zombie?
JAKUB KASPRZAK: Poczucie zagrożenia. Filmy o zombie po-
siadaj! żywioł, który przeraża: mamy tam armię trupów, które 
pożeraj! ludzi. W Królu Learze mamy inny żywioł: mamy głód, 
zimno, upadek cywilizacji, ludzk! niewdzięczność. Efekty s! te 
same: ból, śmierć, strach.
KAZIMIERCZAK: ...strach przed utratą kontroli?
KASPRAZK: Boimy się, że stracimy nasze cywilizowane życie, 
że nie będziemy mogli budzić się w ciepłym łóżku i pić herba-
ty. To strach przed tym, że staniemy się zwierzętami, które nie 
kontroluj! swojego otoczenia. Rozbierzmy człowieka i umieść-
my go na środku Syberii – chyba ciężko wyobrazić sobie gorsz!
sytuację.
KAZIMIERCZAK: A w jakiej sytuacji zastajemy bohaterów 
Twojego spektaklu?
KASPRZAK: To ludzie, którzy próbuj! zorganizować sobie świat 
po tym, jak nasza cywilizacja przestała istnieć. Oni na jej zglisz-
czach coś sobie zbudowali i zastajemy ich w sytuacji, w której 
dłużej już tego ci!gn!ć nie można. W motywach postapoka-
liptycznych mamy narracje heroiczne: na przykład Mad Maxa, 
gdzie nie ma problemu z tym, że cywilizacja upadła – ten świat 
to nowy Dziki Zachód, miejsce, gdzie prawdziwy mężczyzna 
może przeżyć przygodę. Poważna narracja postapokaliptycz-
na ma źródło w biblijnej Apokalipsie: znajdujemy się w sytuacji, 
w której nic nie ma. U świętego Jana s! takie słowa: „nie usły-
sz! już w tobie głosu harfiarzy ani muzyków, flecistów ani trę-
baczy (…) i nie zabłyśnie już w tobie światło lampy”. Tu nie da 
się odbudować cywilizacji, to prawdziwy koniec. To była sytu-
acja, która nas interesowała.
KAZIMIERCZAK: Nie istnieje jeden tekst, który pozwolił-
by uruchomi, taki świat? Twoi bohaterowi mówią słowami 
Szekspira, Vonegutta, Apokalipsy... Jak dochodziliście do tej 
kompilacji?
KASPRZAK: Chodziło o znalezienie otwartej sytuacji. Teksty nie 
tworzyły scenariusza działa(, były raczej tematami. Przynio-
słem je na próbę, żebyśmy mieli punkt wyjścia do rozmowy, nie 
wiedzieliśmy, jaki będzie kształt gotowego spektaklu. Ta praca 
nie polegała może na pisaniu na scenie, ale podczas prób do-
chodziliśmy do tego, jak! historię można opowiedzieć, bazuj!c 
na tych tekstach. Określali się też bohaterowie, którzy s! dwu-
piętrowi: jedno piętro stanowi! bohaterowie tekstów literac-
kich, drugie to bohaterowie, którzy to wszystko odgrywaj!. Tej 
drugiej warstwy nie przygotowałem, to powstało na próbach. 
Zadawaliśmy na przykład pytanie, kto w sytuacji swojej śmierci 
chciałby mówić słowami Leara.

KAZIMIERCZAK: Użycie lalek w tym spektaklu od początku 
było czymś oczywistym? Sko-czyłeś przecież wydział reży-
serii dramatu, po co Ci lalki?
KASPRZAK: Lalka jest fantastycznym znakiem, który potrafi za-
st!pić żywego aktora. Szukaliśmy przedłużenia aktora, możli-
wości odbicia się aktora od własnej osoby. Zdarzało mi się robić
projekty, w których liczba aktorów była współmierna z licz-
b! postaci. Tutaj oprócz tego, że ta liczba nie była współmier-
na, szukaliśmy znaku, który pokaże brak ci!głości między jed-
nym byciem a drugim byciem aktora, między tymi piętrami nar-
racji. Aktor najpierw mówi kwestię Leara, potem fragment Apo-
kalipsy – jak pokazać, że to mówi! różne postaci, skoro wci!ż
mówi to samo ciało? Tak! możliwość stwarza lalka. Lalki paso-
wały tu też dlatego, że to spektakl o przemijaniu, a lalka to mar-
twy przedmiot...
KAZIMIERCZAK: …co u Was dodatkowo jest wyakcentowa-
ne trupim charakterem tych form, podkreślającym vanitas.
KASPRZAK: S! blade, chropowate, gnij!ce. Widać w nich faktu-
rę materiału, jeśli się im przyjrzeć, widać, że s! zrobione z masy 
papierowej, można przeczytać teksty gazet, które były na nie 
naklejane: ogłoszenia, reklamy, nekrologi, artykuły polityczne. 
To przedmioty, które – podobnie jak cała scenografia spektaklu 
– zrobione s! ze śmieci, ze szcz!tków. Tym posługiwaliby się lu-
dzie po upadku cywilizacji: tylko śmieciami, wrakami, złomem.
KAZIMIERCZAK: Te przedmioty nabierają nowych funkcji.
KASPRZAK: Jerzy Grzegorzewski twierdził, że przedmioty s!
zagłuszane przez swoj! użytkowość. Patrzymy na rower jak na 
narzędzie, nie na przedmiot jako taki. Ale jeżeli podamy dziec-
ku instrument muzyczny, powiedzmy: fagot, dziecko nie bę-
dzie miało pojęcia, że to służy do grania, może się zadziwić jego 
struktur!. Id!c dalej, moglibyśmy przedstawić fagot przejecha-
ny przez walec, może wtedy dostrzeglibyśmy jego faktyczn!
strukturę. Tak patrz! na przedmioty zwierzęta: kot nie ma pro-
blemu, żeby usi!ść na stole. Ludzie nie siadaj! na stole nie dla-
tego, że nie potrafi!, tylko dlatego, że stół jest zakrzyczany swo-
j! użytkowości!. My też się tym bawimy w naszym spektaklu, 
choćby stawiaj!c na sztorc supermarketowy wózek, który staje 
się pięknym, absurdalnym, groźnym przedmiotem, i który wca-
le nie służy do tego, żeby wozić w nim butelki z wod! mineraln!.
KAZIMIERCZAK: Was chyba interesuje przede wszystkim 
groza tych przedmiotów. W wózku sklepowym nie można 
wozi, butelek z wodą, bo w Waszym świecie nie ma marke-
tów, w którym można je kupi,.
KASPRZAK: Przedmiot, który jest zniszczony, ma w sobie coś
strasznego. Jeżeli znajduję w rowie star! nasi!knięt! błotem ga-
zetę sprzed trzech lat, z której wyziera uśmiechnięta twarz za-

Jaki byłby świat po apokalipsie, świat, w którym znane nam życie byłoby nie do odzyskania? O tym i o spotkaniach przez 
sztukę z Jakubem Kasprzakiem, reżyserem spektaklu Skończyły nam się dni, rozmawia Szymon Kazimierczak.

Ale to chyba tak w!aśnie dzia!a. Na samo wspomnie-
nie ubieg!orocznego Festiwalu – i tego niedosytu. Tego, że 
przez tydzień wchodzi się do zupe!nie innego świata, żyje 
się tym wydarzeniem, tą ciężką robotą, która przestaje być
już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
!ymi festiwalowymi ludźmi. Spektakli, wywiadów z akto-
rami, nocy spędzonych na skrobaniu recenzji „na wczoraj”, 
nawet miana „gazeciarzy, którzy piszą zawsze w dziwnych 
pozycjach”. Tego wszystkiego bardzo szkoda, bo tydzień
mija jak jeden dzień i pozostaje tylko wrócić do domu, do 
szko!y, do pracy… i czekać do następnego roku.

Ale, choćby się wali!o i pali!o, następny rok nadchodzi 
wielkimi krokami, a razem z nim tydzień zarezerwowany 
wy!ącznie na Festiwal. Tym razem dumnie brzmiący z na-
zwy, bo przecież jubileuszowy: „10 lat dialogu w sztuce”. 
Dialog na pewno nastąpi, ale póki co – czeka nas ciężka pra-
ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.

WSPOMINKI

Wrzesień 0/2015

Podczas wcześniejszych edycji bywa!am na różnych spek-
taklach, więc wiem już, jak to wszystko wygląda. Jednak 
w tym roku chcę zobaczyć, jak Festiwal dzia!a „od kuchni” 
i przekonać się, jak ciężko trzeba przy nim harować, nawet 
jako wolontariusz – w sumie to dobry trening przed wkro-
czeniem w doros!ość. Chcę potem móc zobaczyć efekty 
tego wszystkiego, co zrobi!am podczas ANIMO, chwilę się
pocieszyć i poczuć dumę.

To, co mnie też zachęci!o – oprócz mojej przyjació!ki, 
która namawia mnie chyba już od roku i nie daje mi spokoju 
– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.

OCZEKIWANIA
Marcelina Widz Dominika Rusiecka

W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
Przystanie się. Trochę powzdycha. Po-
wspomina. Bo ja chcę już października, 
ja chcę już ANIMO!

Cz,-i .zego spodziewam się
po tego!o.zn,m Festiwa-u ANIMO.
Szczerze? To jest mój pierwszy Festi-
wal, na którym będę wolontariuszką. 2WIAT ZE 2MIECI
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W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
Przystanie się. Trochę powzdycha. Po-
wspomina. Bo ja chcę już października, 
ja chcę już ANIMO!

Cz,-i .zego spodziewam się
po tego!o.zn,m Festiwa-u ANIMO.
Szczerze? To jest mój pierwszy Festi-
wal, na którym będę wolontariuszką. chęcaj!ca do skorzystania z promocji, która już dawno przemi-

nęła, to w tym jest cała groza przemijania, kruchość tego, co 
sobie budujemy, jakaś nieaktualność, brak naszej możliwości 
wpływania na rzeczywistość. Możemy sobie machn!ć tryliony 
takich gazetek z uśmiechniętymi ludźmi, ale to nie znaczy, że 
zaczniemy czuć się bezpiecznie na tym świecie.
KAZIMIERCZAK: Napisałeś dla portalu DLA KONTRASTU 
tekst, w którym pada zdanie, że czasem po spektaklu zosta-
ją z Wami ludzie, którzy chcą jeszcze chwilę poby,. Że to po 
to robi się teatr.
KASPRZAK: Jeżeli rozumiemy teatr jako miejsce intensywniej-
szej obecności, to jest to narzędzie do pogłębiania samego sie-
bie. W klasycznym układzie widz wychodzi ze spektaklu i kon-
takt przebiega w jednym kierunku, nie następuje dalszy ci!g 
wymiany. Rzeczywiście po Skończyły nam się dni bywały przy-
padki, że ludzie chcieli z nami zostać, chc!c na przykład zoba-
czyć lalki, zadać pytanie. To s! rzeczy techniczne, ale pokazuj!
niechęć do natychmiastowego rozł!czenia, potrzebę, żeby jesz-
cze trochę to spotkanie przedłużyć. Wtedy nasz spektakl wy-
daje się być pretekstem, żeby do kogoś się zbliżyć. Graliśmy go 
w zupełnie absurdalnych miejscach, na przykład w pełnym 
sło(cu w okolicach sandomierskiego rynku wśród turystów 
i dzieci jedz!cych lody. Później ludzie podchodzili do nas na 
mieście, chcieli szepn!ć jakieś słowo. Jeśli tak, to znaczy, że po-
rozumiewamy się na podobnych falach, że podobne rzeczy nas 
dotykaj!, że mówimy w naszym spektaklu o strachu, który jest 
naszym wspólnym doświadczeniem, które nie jest wymyślone.

WARSZTATY

CZYLI CO?

o40 zacznę od pocz!tku. W programie festiwalowym 
znajduj! się warsztaty o różnej tematyce, na które moż-
na się było zapisać. Wiele osób postanowiło spróbować

swoich sił w zajęciach z Piosenki teatralnej oraz w Teatrze cie-
ni, jednak jest pewien ciekawy kierunek, na który postanowi-
ły przyjść zaledwie cztery osoby! Chodzi mi o tworzenie mario-
netki. Oczywiście, nie każdy musi czuć przyjemność z konstru-
owania, jednak mam wrażenie, że te warsztaty daj! uczestnikowi 
niepowtarzaln! szansę na pokazanie tej części siebie, która na co 
dzie( siedzi ukryta głęboko w naszych głowach.

Prowadz!cy ujawnia nam krok po kroku, w jaki sposób wykony-
wać elementy lalki, jednocześnie wyjaśniaj!c, dlaczego coś musi 
być zrobione tak, a nie inaczej. Zawsze nam pomaga i doradza, 
gdy mamy jakieś problemy z nasz! marionetk!. Widać, że ta pra-
ca sprawia mu wielk! przyjemność, a ponieważ udaje mu się za-
razić nas, swoich słuchaczy, to czy można chcieć do niego czegoś
więcej? Każda osoba, która przyszła na warsztaty do pana Bence 
Sarkadiego nawet przez chwilkę nie pomyślałaby o zmianie kie-
runku. Dlaczego? Może to dzięki towarzystwu, a może spowodo-
wane jest to radości!, jak! niesie za sob! każdy nowy element? 
Tego nie wiem na pewno. Jednak jestem pewna, że każdy z kon-
struktorów już w sobotę wróci do domu ze swoj! własn!, unikaln!
marionetk!.

Mi,ka Z.,al

Czego się oczekuje od prowadzącego, a czego od samych 
zaję,? Oraz najważniejsze: po co to?

Z MARIONETKI…
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Polegał on z grubsza na tym, że przed dzieckiem roz-
stawiało się rozmaite przedmioty codziennego użytku 
– np. grzebie(, łyżkę, ksi!żkę, piłkę, kopertę (bardziej 

hardkorowi rodzice dokładali do tego np. kieliszek czy karty) – 
i czekano, co też mały jubilat chwyci pierwsze, traktuj!c jego 
wybór jako przepowiednię dotycz!c! jego dorosłego życia. Po-
nieważ już jakiś czas w znacznej liczbie i ze wzmożon! uwag!
ogl!dam przedstawienia teatralne, bardzo ceni!c teatr ekspery-
mentu z form!, przypomnienie sobie tego poczciwego rytuału 
było dla mnie olśniewaj!ce. Jak to: przedmiot określa, determi-
nuje byt człowieka? A tak, określa, choć na nieco głębszym po-
ziomie (doprawdy nie wiem do dziś, co miał znaczyć wybrany 
przeze mnie grzebyk). 

Jedn! z pierwszych i podstawowych aktywności człowieka 
w wieku niemowlęcym jest przecież zabawa, polegaj!ca na pro-
stej manipulacji przedmiotem. Wraz ze wzrostem psycho-emo-
cjonalnym i motorycznym dziecka, rodzaje i funkcje zabawy 

oczywiście znacznie się rozwijaj!, jednak jest fascynuj!cym fak-
tem, że ludzka wyobraźnia i kreatywność swój pocz!tek bior!
de facto w... animacji form!. Tak, Drodzy Pa(stwo: wszyscy je-
steśmy lalkarzami! Natura, wraz z mózgiem, sercem i ko(czy-
nami, wyposaża nas w dyplom wydziału lalkarskiego w pa-
kiecie, w swoisty elementarz teatru formy. A więc, mówi!c już
zupełnie serio: wszyscy dostaliśmy kompetencje (faktyczne 
wykształcenie czy wiek nie graj! tu większej roli), by a priori 
percypować teatr: widzieć ruch w przestrzeni, myśleć kształtem 
i faktur!, przeżywać rytmy.

I może to dlatego też teatr dla dzieci, który obok przedsta-
wie( „dorosłych” będziemy ogl!dać na tegorocznym Animo, 
jest tak ściśle zwi!zany z teatrem formy? Może ta zależność
ma jakiś zwi!zek z pierwszymi doświadczeniami przedmiotu. 
Z pewności! w Kwidzynie, gdzie co roku przegl!daj! się w so-
bie lalkowe spektakle o najróżniejszej proweniencji, znajdzie się
przestrze( na tak! refleksję.

HOMO ANIMATOR
S/2mon Ka/imie,c/ak
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Jakiś czas temu przeglądałem kasety wideo zawierające rodzinne nagrania sprzed lat około trzydziestu. Na jednej z nich za-
chowała się relacja z moich pierwszych urodzin i odbywającego się podczas tej imprezy rytuału, który wtedy – był koniec lat 
osiemdziesiątych – cieszył się chyba w polskich domach popularnością.



Ale to chyba tak w!aśnie dzia!a. Na samo wspomnie-
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już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
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ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.

WSPOMINKI

Wrzesień 0/2015

Podczas wcześniejszych edycji bywa!am na różnych spek-
taklach, więc wiem już, jak to wszystko wygląda. Jednak 
w tym roku chcę zobaczyć, jak Festiwal dzia!a „od kuchni” 
i przekonać się, jak ciężko trzeba przy nim harować, nawet 
jako wolontariusz – w sumie to dobry trening przed wkro-
czeniem w doros!ość. Chcę potem móc zobaczyć efekty 
tego wszystkiego, co zrobi!am podczas ANIMO, chwilę się
pocieszyć i poczuć dumę.

To, co mnie też zachęci!o – oprócz mojej przyjació!ki, 
która namawia mnie chyba już od roku i nie daje mi spokoju 
– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.

OCZEKIWANIA
Marcelina Widz Dominika Rusiecka

W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
Przystanie się. Trochę powzdycha. Po-
wspomina. Bo ja chcę już października, 
ja chcę już ANIMO!

Cz,-i .zego spodziewam się
po tego!o.zn,m Festiwa-u ANIMO.
Szczerze? To jest mój pierwszy Festi-
wal, na którym będę wolontariuszką. 

Październik 3/2015

! ANIMO można zakochać się w teatrze formy, kontak-
tując się z nim pierwszy raz w życiu, można też podej-
rzeć rozwiązania, stosowane przez mistrzów animacji 

z całego świata. Ostatnich kilka lat pobytów na Festiwalu dało 
mi tę drugą szansę.

Tegoroczna edycja jest dla mnie szczególna, bo obok prowa-
dzenia „A Magazine” i opisywania spektakli dostałem możli-
wość pojawienia się w programie w charakterze praktyka. Nie 
lubię słowa „artysta”, chociaż ze względu na to właśnie ono 
widnieje na moim identyfikatorze. Od Artystów uczyłem się bu-
dować lalki – i pierwsze, jakie skonstruowałem dla teatru mieli-
ście okazję widzieć wczoraj w spektaklu Skończyły nam się dni. 
Od jego premiery minęło półtora roku, w tym czasie powstał ko-
lejny, w którym grają moje pyskówki, myślimy nad następnymi. 
Precyzyjniej byłoby określić mnie w tym działaniu hobbystą – 
lalki to dla mnie pasja i frajda, oby nie stały się zawodem.

Tym niemniej czuję się niezręcznie w tej podwójnej roli – bo 
jakże to, zamawiać recenzję z przedstawienia, w którym brałem 
czynny udział do prowadzonej przez siebie gazety? Festiwal rzą-
dzi się jednak swoimi prawami – wybaczcie mi więc to narusze-
nie dziennikarskiego etosu. Nie obiecuję poprawy, więcej: mam 
nadzieję, że to nie ostatnia wizyta moich lalek w Kwidzynie. 
Niech poznają miejsce, z którego się wywodzą!

ANIMO trwa w najlepsze. Jak zawsze program jest różnorod-
ny, skierowany do każdego, niezależnie od wieku, doświad-
czenia teatralnego, upodobań.

RODOWÓD
Adam Karol Drozdowsk,

Program na piątek (9.10.2015)

FILMY Z PLECAKA / KINO OBRAZKOWE / POLSKA
Czarna Sala, godz. 10.00

VOLPINO / THEATRE DU RISORIUS / FRANCJA
Namiot za Czarną Salą, godz. 10.00-12.15

M’IRONIA. KONTEMPLACJA SCENICZNA Z CODĄ DO 
RADOŚCI / UNIA TEATR NIEMOŻLIWY/POLSKA
Kinoteatr, godz. 11.00-12.30
Kanwą przedstawienia są ostatnie teksty – listy Mirona Biało-
szewskiego z tygodni przed jego śmiercią. Spektakl nawiązuje 
do stylistyki przedstawie( Białoszewskiego: kreuje rzeczywi-
stość sceniczną z codziennych, powszednich przedmiotów, na-
dając im inne, czasem metafizyczne funkcje i znaczenia.  

MICRO-SHAKESPEARE / LAITRUM THEATRE / HISZPANIA
Muzeum Zamkowe, godz. 11.00-13.00

ANTIGONE (ANTYGONA) 
ULRIKE QUADE COMPANY / HOLANDIA
Kinoteatr, godz. 19.30-20.30
Polinejkes  stracił życie na polu bitwy. Zgodnie z nowym pra-
wem nie może być pochowany. Jego siostry Antygona i Ismena 
reprezentują dwa różne punkty widzenia tego problemu. Isme-
na przestrzega prawa i wybiera życie, Antygona działa zgodnie za 
swoimi ideami, ignoruje rady rodziny i w rezultacie musi umrzeć. 
Jak interpretujemy ich punkty widzenia 2500 lat pó)niej?

Antygona – wspólna praca choreografa Nicole Beutler 
i twórcy teatru Ulrike Quade jest wizualną adaptacją greckiej 
tragedii napisanej przez Sofoklesa w 442 roku przed Chrystu-
sem. Współreżyserki łączą tematy oryginału z zagadnieniami 
współczesnymi koncentrując się na pytaniu, na ile wolne są rze-
czywiście nasze działania. Antygona rozważa punkty widze-
nia obu sióstr. Nie łatwo jest stanąć po stronie którejkolwiek 
z nich. Co jest dobre, co jest złe? Ich wewnętrzne motywacje zo-
stają ujawnione w zręcznie  prowadzonej grze między odtwór-
cami, a lalkami.
Lalki specjalnie na potrzeby tej produkcji zostały wykonane 
w Japonii przez Watanabe Kazunori zgodnie z tradycją teatru 
Bunraku.

ANIMACJA FILMOWA / MISTRZOWIE KINA / ŚWIAT
Czarna Sala, godz. 22.00

N



!mk,-. na chwilę oczy i wyobra) sobie koniec świata. 
A teraz pomyśl, że jest coś dalej. Że zagłada Cię ominę-
ła, udało Ci się przeżyć. Rozglądasz się. Większość drzew 

obumarła, przestały rodzić owoce, zwierzęta zniknęły, wody 
wyschły, budowle runęły. Ludzi też nie widzisz. Czy na pewno 
ich nie ma…? Taką postapokaliptyczną wizję roztacza Teatr Ala-
tyr, mówiąc, że Skończyły nam się dni.

To historia wegetacji dwójki ludzi po apokalipsie absolutnej. 
Bez nadziei – na ratunek, na jutro, na przeżycie. Uczestniczą oni 
w procesie powolnego umierania. Paradoksalnie to śmierć jest 
wybawieniem od życia. Istnieją tylko głód, lęk, niepewność. Za-
mknięci, czekając na swój koniec, zaczynają wspominać. Kor-
delia opowiada o królu – ojcu, który wygnał ją z pałacu, bo nie 
chciała nieszczerze zapewniać go o swoich uczuciach, pó)niej 
o mężu i ich synku, których opuściła; domyśla się, że wszyscy 
z jej rodziny już nie żyją. Niedługo przychodzi czas i na nią. Ona 
też odchodzi ze zniszczonego świata. Jednak spektakl nie sku-
pia się na śmierci, ona jest przecież tylko skutkiem życia. Cię-
żar uwagi jest przeniesiony na zmiany, jakie zaszły w ludziach, 
w momencie, gdy ich świat się zawalił.

Zwykle boimy się umierać. Ale czy boimy się tego, co niezna-
ne, czy może szkoda nam zostawiać to, co znamy? Bohaterowie 
apokalipsy nie mają nic do zostawienia, wszystko zostało znisz-
czone, nadzieja również; w takiej sytuacji zabicie się staje się
marzeniem. Furtką do nicości, wolnej od trosk. Wyraża to tęsk-
nota matki: gdyby tylko miała trzy kule w rewolwerze, po jed-
nej dla każdego z rodziny… W rozmowie między ojcem (mężem 
Kordelii) a ich synem została poruszona jeszcze jedna ważna 
kwestia: człowiecze(stwa. Chłopiec pyta się, czy skoro głodu-
ją od dawna, to zaczną jeść ludzkie mięso, jak inni? Słyszy: nie. 
Nie, bo oni są dobrzy. Nie, bo choć jest tak )le, ważne, by się nie 
poddać, nie zatracić. To ta rzecz, która odróżnia nas od zwie-
rząt. W przestrzeni zawisło niewypowiedziane głośno pytanie: 

jak Ty przeżyłbyś ten czas? Możesz albo bić się o ostatni kawa-
łek chleba, a możesz też się nim podzielić. Bo w tym zdegrado-
wanym miejscu, w którym przyszło nam żyć, wszystko jest zbu-
dowane ze śmieci. Jest to przygnębiające.

Przedmioty mające jakąś rolę w przeszłości, dziś służą za coś
innego. Aktualność ich pierwotnego przeznaczenia wygasła. 
Czy komuś przyda się wózek sklepowy do robienia zakupów, 
gdy nie ma co jeść? Niewyobrażalne, jak nasza kultura okazała 
się nietrwała, zostały po niej tylko resztki. Nie ma nic, wszystko 
zniszczone, to, co było w człowieku – również. To my, wieczne 
lalki, zdegradowane resztki z ludzi.

A gdyby przenieść to na naszą rzeczywistość? Czy istnieją
ludzie, dla których już sko(czyły się dni? Będąc w teatrze wy-
ra)nie rozgraniczyłam dwa światy: ten sprzed i po apokalip-
sie, uznając ten drugi za całkowicie abstrakcyjny. Naiwne my-
ślenie. Po powrocie na Czarną Salę miałam okazję porozmawiać
z jednym z współtwórców spektaklu. W trakcie przygotowywa-
nia scenografii do historii o życiu po ko(cu świata artyści spę-
dzili kilkanaście dni chodząc po śmietnikach i szukając odpo-
wiednich rekwizytów. Przyjrzeli się wtedy z bliska życiu osób 
bezdomnych. Czy to nie jest właśnie trwanie w zawieszeniu? 
Codzienna walka o przeżycie – a co po? Bez nadziei? Ich dni do-
biegły ko(ca –  ale czy na pewno?

Teatr Alatyr umiejętnie porusza czułe struny. Emocje, które 
płynęły ze sceny, odebrałam jako bardzo naturalne. Nie współ-
czułam ostatnim ludziom na ziemi, a współodczuwałam z nimi. 
Spektakl delikatnie dotknął tej wrażliwości, którą każdy nosi w 
sobie. Każdy inną. W spektaklu pojawiały się cytaty ze znakomi-
tych dzieł literackich: Króla Leara Williama Shakespeara, Ziemi 
jałowej Eliota, Apokalipsy św. Jana, Drogi Cormaca McCarty’e-
go, Końcówki Samuela Becketta i Kociej Kołyski Kurta Vonnegu-
ta. Kultura jest przesycona pytaniami o koniec świata. Tylko ja 
się czuję wciąż nienasycona, bo chcę więcej.

Skończy(y nam si) dni, dlaczego? Dlaczego nam, a nie im? Czy jest to sprawiedliwe? Czy jest to możliwe? Wciąż żyjemy, choć
nie mamy już dni. Jak sobie z tym poradzić? Przeżyć? Nie, to z(y pomys(.

Ale to chyba tak w!aśnie dzia!a. Na samo wspomnie-
nie ubieg!orocznego Festiwalu – i tego niedosytu. Tego, że 
przez tydzień wchodzi się do zupe!nie innego świata, żyje 
się tym wydarzeniem, tą ciężką robotą, która przestaje być
już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
!ymi festiwalowymi ludźmi. Spektakli, wywiadów z akto-
rami, nocy spędzonych na skrobaniu recenzji „na wczoraj”, 
nawet miana „gazeciarzy, którzy piszą zawsze w dziwnych 
pozycjach”. Tego wszystkiego bardzo szkoda, bo tydzień
mija jak jeden dzień i pozostaje tylko wrócić do domu, do 
szko!y, do pracy… i czekać do następnego roku.

Ale, choćby się wali!o i pali!o, następny rok nadchodzi 
wielkimi krokami, a razem z nim tydzień zarezerwowany 
wy!ącznie na Festiwal. Tym razem dumnie brzmiący z na-
zwy, bo przecież jubileuszowy: „10 lat dialogu w sztuce”. 
Dialog na pewno nastąpi, ale póki co – czeka nas ciężka pra-
ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.

WSPOMINKI

Wrzesień 0/2015

Podczas wcześniejszych edycji bywa!am na różnych spek-
taklach, więc wiem już, jak to wszystko wygląda. Jednak 
w tym roku chcę zobaczyć, jak Festiwal dzia!a „od kuchni” 
i przekonać się, jak ciężko trzeba przy nim harować, nawet 
jako wolontariusz – w sumie to dobry trening przed wkro-
czeniem w doros!ość. Chcę potem móc zobaczyć efekty 
tego wszystkiego, co zrobi!am podczas ANIMO, chwilę się
pocieszyć i poczuć dumę.

To, co mnie też zachęci!o – oprócz mojej przyjació!ki, 
która namawia mnie chyba już od roku i nie daje mi spokoju 
– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.

OCZEKIWANIA
Marcelina Widz Dominika Rusiecka

W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
Przystanie się. Trochę powzdycha. Po-
wspomina. Bo ja chcę już października, 
ja chcę już ANIMO!

Cz,-i .zego spodziewam się
po tego!o.zn,m Festiwa-u ANIMO.
Szczerze? To jest mój pierwszy Festi-
wal, na którym będę wolontariuszką. 

Z

RESZTKI
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Ale to chyba tak w!aśnie dzia!a. Na samo wspomnie-
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się tym wydarzeniem, tą ciężką robotą, która przestaje być
już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
!ymi festiwalowymi ludźmi. Spektakli, wywiadów z akto-
rami, nocy spędzonych na skrobaniu recenzji „na wczoraj”, 
nawet miana „gazeciarzy, którzy piszą zawsze w dziwnych 
pozycjach”. Tego wszystkiego bardzo szkoda, bo tydzień
mija jak jeden dzień i pozostaje tylko wrócić do domu, do 
szko!y, do pracy… i czekać do następnego roku.

Ale, choćby się wali!o i pali!o, następny rok nadchodzi 
wielkimi krokami, a razem z nim tydzień zarezerwowany 
wy!ącznie na Festiwal. Tym razem dumnie brzmiący z na-
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ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.
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taklach, więc wiem już, jak to wszystko wygląda. Jednak 
w tym roku chcę zobaczyć, jak Festiwal dzia!a „od kuchni” 
i przekonać się, jak ciężko trzeba przy nim harować, nawet 
jako wolontariusz – w sumie to dobry trening przed wkro-
czeniem w doros!ość. Chcę potem móc zobaczyć efekty 
tego wszystkiego, co zrobi!am podczas ANIMO, chwilę się
pocieszyć i poczuć dumę.

To, co mnie też zachęci!o – oprócz mojej przyjació!ki, 
która namawia mnie chyba już od roku i nie daje mi spokoju 
– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.

OCZEKIWANIA
Marcelina Widz Dominika Rusiecka

W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
Przystanie się. Trochę powzdycha. Po-
wspomina. Bo ja chcę już października, 
ja chcę już ANIMO!

Cz,-i .zego spodziewam się
po tego!o.zn,m Festiwa-u ANIMO.
Szczerze? To jest mój pierwszy Festi-
wal, na którym będę wolontariuszką. 

012-! w szkole teatralnej pachniały pastą do podłogi i je-
dzeniem na wynos, praca w warszawskich teatrach – ku-
rzem i kawą, Gardzienice – trawą i potem. W Czarnej Sali 

podczas warsztatu teatru cieni Krzysztofa Zemło unosi się dusz-
nawa wo( kleju cyjanoakrylowego. Lubię ten zapach, wdychany 
przez kilkanaście osób odrysowujących, wycinających i łączą-
cych kształty z kartonu i folii. Powstające na zajęciach lalki nie 
wyglądają efektownie: bure, płaskie, poklejone taśmą. Nie waż-
ne przecież jakie są, ważne jaki rzucają cie(.

Podczas pierwszego spotkania Zemło nazwał cienie ślada-
mi istnienia. Nie są bytami, nie można ich dotknąć, nie mają
temperatury ani faktury. Są mniej trwałe niż fotografie i mniej 
szczegółowe niż odbicie w lustrze. Wystarczy zapalić mocniej-
sze światło, by znikły. A jednak świadczą o rzeczach, które je 
rzucają i opowiadają o nich. Każdy z nas od urodzenia ma swój 
cie(. Relacja między człowiekiem, a jego cieniem jest relacją in-
tymną. W Kamasutrze Vatsyayana wśród  katalogu pieszczot 
umieszcza pocałunek, który kochanek składa na cieniu uko-
chanej. Tworzone przez uczestników etiudy, chociaż często po-
mysłowe i zabawne, mają w sobie zawsze rodzaj melancholii. 
Cie(, nieważne jaki kształt przyjmie, zawsze kojarzyć się będzie 
z przemijaniem, a teatr cieni zawsze chyba będzie mieć w sobie 
coś pokrewnego z jesiennym spacerem po parku lub cmentarzu.

JESIEŃ
Rozważając moje dotychczasowe kontakty z teatrem i po-
szukując jakiejś ogólnej jego idei, doszed(em do wniosku, 
że najw(aściwszą metodą podzia(u różnych zjawisk scenicz-
nych jest kategoria zapachu.

S
!45z0!0y prowadzone przez panią Elżbietę Jeznach 

pokazują nam teatralną rolę papieru. Bez słów uczy-
my się przekazać nasze emocje, używając jednego re-

kwizytu na milion sposobów. Staramy się przedstawić naszą
postać, naszą kobietę o wielu charakterach, za pomocą kartek – 
w zależności od tego, jak składamy, tniemy, rwiemy czy gnie-
ciemy nasz papier jesteśmy zupełnie kimś innym. Przelewamy 
wszystko w małą niepozorną rzecz i nadajemy jej cechy oraz wy-
konujemy najważniejsze zadanie: musimy tchnąć życie w kart-
kę. Druga część warsztatów jest właśnie typowo pisarska. Pro-
wadzi je, wraz z panią Elą, pani Agnieszka Szczepa(ska, pisar-
ka oraz scenarzystka filmowa. Na początku uczymy się krót-
kich form wyrażania swoich uczuć: od sms-a po graffiti na mu-
rze, ograniczających się tylko do jednego krótkiego wyznania. 
Kolejnym krokiem jest korespondencja do samego siebie – opi-
sanie uczuć, którymi darzymy własną osobę w takiej formie, 
w jakiej chcielibyśmy otrzymać list miłosny od adoratora. Gdy 
jesteśmy już gotowi, umiemy pokochać samego siebie, możemy 
przystąpić do bardzo ważnego zadania – pokochania kogoś in-
nego. Wyznajemy pisemnie uczucia, którymi już kogoś darzy-
my lub chcielibyśmy darzyć; możemy nie podawać imion, wte-
dy list staje się tajemniczy, jednak każdy może dopisać sobie 
w myślach, czytając ten list (który jest jawny i udostępniony) kogo 
tylko chcemy. A może ktoś pisał ten list właśnie z myślą o Tobie?

W

Ile można przekazać zwyk(ym skrawkiem papieru: rwąc, 
gnąc i tnąc? S(owa wyrażają tylko, a może aż, nasze uczucia. 
Sama forma dzia(a jak tajemnicze zakl)cie.

ZAKL9TE
Dom,3,ka R0s,.cka

W TEATRZE W PAPIERZE



-2z-!:;m je chyba na drugich Ogólnopolskich Spo-
tkaniach Teatrów Lalek w Białymstoku, świeżo po 

stanie wojennym; organizował je Krzysztof Rau przy 
pomocy swoich mocarnych partyjnych ramion – był w stanie 
wymusić na wszystkich teatrach przyjazd i pokazanie jednego 
spektaklu na każdej edycji. To była taka klasówka z teatru lalek.

Aktorzy mieli proste kostiumy projektowane przez Adama 
Kiliana, to były właściwie lalki, wiklinowe głowy. Tak opo-
wiadali legendy góralskie spisane przez Wowrę i Tetmaje-
ra – bo Tetmajer w dużej mierze bazował przecież na tym, co 
mu Wowro godoł. Tam była oczywiście opowieść o rycerzach, 
którzy śpią pod Giewontem – w pewnym momencie oni zaczę-
li śpiewać Jeszcze Polska nie zginęła. To śpiewały lalki. To było 
wstrząsające, po prostu płakałem jak bóbr.

Potem była Spowiedź w drewnie, czyli opowieść o człowie-
ku, który rze)bi lalki i gada z nimi. Jezus miał pretensje, że zo-
stał )le wyrze)biony, święta Kinga też się o coś przypieprzała. 
I w pewnym momencie ten lalkarz się zirytował: „o co wy się
do mnie przypieprzacie – przecież ja całe życie chciałem wy-
rze)bić po prostu Kukaśkę, co jej się te biodra tak gibały. Żad-
nej z was się tak nie gibią”. To też było piękne.

Kiedy potem myślałem o tym przedstawieniu, zrozumiałem, 
że to jest właśnie gatunek sztuki niepowtarzalny – jak moż-
na lepiej pokazać człowieka, który przy pomocy rze)b gada 
ze światem, jeśli nie właśnie przy pomocy rze)b? A skoro ja-
kiś gatunek sztuki jest w stanie wykreować z siebie własny ję-
zyk – jest samodzielny. Ten język może być bardziej lub mniej 
pojemny, w zależności, czy ktoś go wybiera z konieczności, czy 
go kocha. Howgh.

INNY J9ZYK
P,otr Tomasz0k

Ale to chyba tak w!aśnie dzia!a. Na samo wspomnie-
nie ubieg!orocznego Festiwalu – i tego niedosytu. Tego, że 
przez tydzień wchodzi się do zupe!nie innego świata, żyje 
się tym wydarzeniem, tą ciężką robotą, która przestaje być
już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
!ymi festiwalowymi ludźmi. Spektakli, wywiadów z akto-
rami, nocy spędzonych na skrobaniu recenzji „na wczoraj”, 
nawet miana „gazeciarzy, którzy piszą zawsze w dziwnych 
pozycjach”. Tego wszystkiego bardzo szkoda, bo tydzień
mija jak jeden dzień i pozostaje tylko wrócić do domu, do 
szko!y, do pracy… i czekać do następnego roku.

Ale, choćby się wali!o i pali!o, następny rok nadchodzi 
wielkimi krokami, a razem z nim tydzień zarezerwowany 
wy!ącznie na Festiwal. Tym razem dumnie brzmiący z na-
zwy, bo przecież jubileuszowy: „10 lat dialogu w sztuce”. 
Dialog na pewno nastąpi, ale póki co – czeka nas ciężka pra-
ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.

WSPOMINKI

Wrzesień 0/2015

Podczas wcześniejszych edycji bywa!am na różnych spek-
taklach, więc wiem już, jak to wszystko wygląda. Jednak 
w tym roku chcę zobaczyć, jak Festiwal dzia!a „od kuchni” 
i przekonać się, jak ciężko trzeba przy nim harować, nawet 
jako wolontariusz – w sumie to dobry trening przed wkro-
czeniem w doros!ość. Chcę potem móc zobaczyć efekty 
tego wszystkiego, co zrobi!am podczas ANIMO, chwilę się
pocieszyć i poczuć dumę.

To, co mnie też zachęci!o – oprócz mojej przyjació!ki, 
która namawia mnie chyba już od roku i nie daje mi spokoju 
– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.

OCZEKIWANIA
Marcelina Widz Dominika Rusiecka

W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
Przystanie się. Trochę powzdycha. Po-
wspomina. Bo ja chcę już października, 
ja chcę już ANIMO!

Cz,-i .zego spodziewam się
po tego!o.zn,m Festiwa-u ANIMO.
Szczerze? To jest mój pierwszy Festi-
wal, na którym będę wolontariuszką. 

NA MARGINESIE

R.dakc5a: Adam Karol Drozdowski, Szymon Kazimierczak, Dominika Rusiecka, Marcelina Widz, Ste6a Zdral, gość.:  Piotr Tomaszuk, Jakub Kasprzak

Skoro to wypowiedź dla sceny im. Jana Wilkowskiego – to o Janie Wilkowskim opowiem. Moim chyba najwi)kszym w życiu 
wzruszeniem teatralnym by(o jego w(aśnie przedstawienie Żywoty świętych i Spowiedź w drewnie. To by(o przedstawienie, 
które Jan zrobi( z absolwentami bia(ostockiego wydzia(u szko(y teatralnej w Szczecinie, w Teatrze Pleciuga.
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Październik 4/2015

Program na sobot! (10.10.2015)

FILMY Z PLECAKA / KINO OBRAZKOWE / POLSKA
Czarna Sala, godz. 12.00

VOLPINO / THEATRE DU RISORIUS / FRANCJA
Namiot za Czarną Salą, godz. 10.00-12.15

SMALL WORLDS  (MAŁE ŚWIATY)
JOCLECIO AZEVEDO E TERESA PRIMA / PORTUGALIA
Kinoteatr, godz. 11.30-12.00
Ten spektakl działa jak prosta gra albo otwarta ksi!ga, która uka-
zuje rozmaite warunki dostarczające bodźców poznawczych. Te 
małe światy zbudowane są z prostych kształtów, dźwi!ków i ru-
chów. Wykonawcy są mieszkańcami, podróżnikami i budowni-
czymi mechanizmu wyobraźni i bodźców postrzegania i wiedzy.
Scenografia jest białą przestrzenią, w której elementy, takie jak 
formy, kolory i obrazy otrzymują specjalny kontrast i struktur!.  
Przedmioty użyte w czasie przedstawienia stają si! rozszerze-
niem ciała tworząc postacie i formy ożywione.

Dźwi!k w przedstawieniu jest mieszaniną dźwi!ków natural-
nych z kilkoma momentami z muzyką i dźwi!kami „na żywo”. 
Przedstawienie rozwija si! naturalnie, a każdy nowy moment 
przedstawia nowe obrazy, które należą do stale zmieniających 
si! światów zmysłowych. Stworzone obrazy są sugestywne, 
a projekt (wiczy umiej!tnoś( rozpoznawania form, wielkości 
i dźwi!ku. W małych światach badane są proste poj!cia: poja-
wianie si!, znikanie, rozpoznawanie cz!ści ciała, bycie blisko 
lub daleko, lekkoś( i ci!żar itd.

BACON
TEATR MALABAR HOTEL / POLSKA
Kinoteatr, godz. 19.30-20.30
Na podstawie utworów Szekspira, wywiadów z Francisem Baco-
nem, tekstów własnych oraz z inspiracji twórczością Thomasa 
S. Eliota, inscenizacja ukazuje życie malarza Francisa Bacona 
przez pryzmat jego twórczości – w sensie dosłownym. To z zało-
żenia wejście w ram!, w obraz, gdzie artysta z kawałków swoich 
dzieł rekonstruuje własne obawy, pragnienia, przetwarza wspo-
mnienia. Jest to spektakl łączący dwie dotychczasowe praktyki 
Teatru Malabar Hotel: adaptacje klasyki i tworzenie własnej dra-
maturgii. Główny temat to przenikanie si! biografii i sztuki. Jego 
ukazaniu służy kolaż literacko-plastyczno-muzyczny z ożywio-
nymi demonami Bacona w roli głównej.



)le,-e.s01 grupa dokonała zestawienia estetyk, które 
wydawałoby si! niemożliwe do przeprowadzenia: zanu-
rzony w punkowym buncie i elektronicznych brzmie-

niach komentarz do antycznej greckiej tragedii posługiwał si!
j!zykami współczesnego teatru tańca i klasycznej japońskiej 
sztuki animacji lalkami bunraku, które wspierało popkulturo-
we rekwizytorium. Mimo tak odległych źródeł inspiracji spek-
takl okazał si! nadspodziewanie spoisty, świat sceny był wiary-
godny, a losy bohaterów poruszające.

Pytanie tylko, czy można mówi( o ich losach? Mityczna opo-
wieś(, streszczona na początku przedstawienia w kilkunastu 
zdaniach projekcji, była tylko punktem wyjścia do refleksji nad 
aktualnością postaw, b!dących zarzewiem konfliktu tragiczne-
go. Antygon! znamy jako buntowniczk!, która w imi! własnych 
przekonań, sprzecznych z obowiązującym prawem, jest w sta-
nie poświ!ci( życie. Zapominamy o jej siostrze Ismenie, o pole-
głym Polinejkesie, o tych, wobec których Antygona udowodni-
ła bohaterstwo i uwieczniła swoje imi! na kartach historii. Ale 
to Polinejk zginął i został uznany za zdrajc!, to Ismena przeżyła, 
jako jedyna mogąc da( świadectwo o tamtych zdarzeniach. Ho-
lenderscy artyści oddają jej głos, podważając wartoś( gestu An-
tygony. W ich optyce klasyczna tragedia jest przestrzenią spo-
koju i pewności. Wobec konfliktu tragicznego nie ma nadziei, 
która bywa przyczyną zawodów, los jest przesądzony – od de-
cyzji człowieka zależy tylko, jak z pozostałego mu czasu skorzy-
sta(. Można zosta( sławnym m!czennikiem, odnosząc moral-
ne zwyci!stwo. Można przeży(, pozostając anonimowym i nio-
sąc bagaż poczucia niesprawiedliwości. Martyrologia nie jest tu 
gwarantem wyższości.

Holenderska Antygona nie ocenia, zadaje tylko pytania; nie-
wygodne, takie, jakie pomija si! na kursach literatury. Forma 
spektaklu, wyrastająca z klasycznego japońskiego teatru lalek 
świadczy o randze snutej opowieści. Bunraki wymagają uwa-
gi animatora, czułości i skupienia nad lalką – poruszają si!
w powolnym rytmie, samym swoim kształtem, hieratyczne i wy-
tworne, świadczą o dostojeństwie postaci. Równocześnie dzi!-
ki współczesnym środkom wyrazu autorzy widowiska przesu-
wają znaczenia, ich wątpliwości odnoszą si! do rzeczywistości 

dzisiejszego świata. Choreografie kobiet w kominiarkach przy-
wodzą na myśl akcje Pussy Riot; okrucieństwo wojny wyraża 
si! w napi!ciu mi!dzy zabawowym treningiem rodem z filmów 
kung-fu, wykonywanym przez ubranego w moro Polinejkesa, 
a brutalną sceną utraty r!ki w wybuchu pocisku. Pogrzeb Anty-
gony staje si! faktem politycznym, Ismena zostaje wyposażona 
przez animatorów w ciemne okulary i zmuszona do utrzymy-
wania równego kroku w kondukcie, do powstrzymywania emo-
cji. Jej autentyczne cierpienie po śmierci siostry zostaje przez 
związki z władzą ztabloidyzowane – i nie wiadomo już, czy to 
pochówek osoby publicznej, na którym wypada si! zjawi(, czy 
członka mafii, na którym odst!pstwo od etykiety b!dzie wyra-
zem nielojalności. Antygona wypełniła swój los, ale to pozosta-
ła przy życiu i uwikłana w identyczne okoliczności Ismena musi 
spłaca( jej długi. Tragiczny konflikt realizuje si! w tym spekta-
klu na linii lalka-animator, gdzie nieosobowi, reprezentujący 
władz! aktorzy zachowują si! wobec postaci opresywnie – aż
do agresji.

Przedstawienie Holendrów każe zrewidowa( przyzwyczaje-
nia interpretacyjne wobec dramatu Sofoklesa; uświadamia, że 
antyczne toposy, jakkolwiek fundamentalne dla europejskiej 
kultury, nie mają dziś jednoznacznego przełożenia na rzeczy-
wistoś(. Jest w charakterze tej opowieści coś z ducha teatru Ta-
dashiego Suzukiego, zarówno w myśleniu o formie, jak i w spoj-
rzeniu na mitologi! z perspektywy obcego. Warto czasem prze-
prowadzi( na sobie taki eksperyment i zerkną( na konstytuują-
ce nas archetypy i toposy z zewnątrz. Nadspodziewana prosto-
ta i czystoś( formalna przy intelektualnej i kompozycyjnej pre-
cyzji pracują dodatkowo na korzyś( widowiska – nie oznacza 
to jednak, że Antygona jest łatwa w odbiorze. Przeciwnie: żeby 
przejś( poza bodźce czysto estetyczne, trzeba nauczy( si! nie-
tuzinkowego j!zyka, jakim posługuje si! spektakl. Gwałtow-
ne przełączanie percepcji ze skupionych, transowych scen lal-
kowych na brutalny j!zyk tańca jest kłopotliwe, łatwo wypaś(
z rytmu i pogubi( znaczenia. Tym niemniej ta propozycja pory-
wa i fascynuje, a obrazy ze spektaklu zostają przed oczami na 
długo.

Kto z nas, wychowanych w europocentrycznej kulturze, nie zna mitu Antygony? Artyści z Ulrike Quade Company uświado-
mili nam, że im lepiej go znamy, tym mniej się nad nim zastanawiamy.

Ale to chyba tak w!aśnie dzia!a. Na samo wspomnie-
nie ubieg!orocznego Festiwalu – i tego niedosytu. Tego, że 
przez tydzień wchodzi się do zupe!nie innego świata, żyje 
się tym wydarzeniem, tą ciężką robotą, która przestaje być
już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
!ymi festiwalowymi ludźmi. Spektakli, wywiadów z akto-
rami, nocy spędzonych na skrobaniu recenzji „na wczoraj”, 
nawet miana „gazeciarzy, którzy piszą zawsze w dziwnych 
pozycjach”. Tego wszystkiego bardzo szkoda, bo tydzień
mija jak jeden dzień i pozostaje tylko wrócić do domu, do 
szko!y, do pracy… i czekać do następnego roku.

Ale, choćby się wali!o i pali!o, następny rok nadchodzi 
wielkimi krokami, a razem z nim tydzień zarezerwowany 
wy!ącznie na Festiwal. Tym razem dumnie brzmiący z na-
zwy, bo przecież jubileuszowy: „10 lat dialogu w sztuce”. 
Dialog na pewno nastąpi, ale póki co – czeka nas ciężka pra-
ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.

WSPOMINKI

Wrzesień 0/2015

Podczas wcześniejszych edycji bywa!am na różnych spek-
taklach, więc wiem już, jak to wszystko wygląda. Jednak 
w tym roku chcę zobaczyć, jak Festiwal dzia!a „od kuchni” 
i przekonać się, jak ciężko trzeba przy nim harować, nawet 
jako wolontariusz – w sumie to dobry trening przed wkro-
czeniem w doros!ość. Chcę potem móc zobaczyć efekty 
tego wszystkiego, co zrobi!am podczas ANIMO, chwilę się
pocieszyć i poczuć dumę.

To, co mnie też zachęci!o – oprócz mojej przyjació!ki, 
która namawia mnie chyba już od roku i nie daje mi spokoju 
– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.

OCZEKIWANIA
Marcelina Widz Dominika Rusiecka

W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
Przystanie się. Trochę powzdycha. Po-
wspomina. Bo ja chcę już października, 
ja chcę już ANIMO!

Cz,-i .zego spodziewam się
po tego!o.zn,m Festiwa-u ANIMO.
Szczerze? To jest mój pierwszy Festi-
wal, na którym będę wolontariuszką. 
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2szp1,2e do twórczości mistrza ze Stratfordu podeszli 
swobodnie, ale z szacunkiem. Gdy wchodziło si! do sali, 
od razu można było wyczu( popcorn. Prowadzący usta-

wiali nas w trójki przy wejściu, a gdy tylko zwalniał si! któryś
z pi!ciu mansjonów, od razu nas tam prowadzili, wr!czali po-
pcorn, słuchawki i życzyli miłego spektaklu. Jedna osoba z trójki 
stawała si! aktorem, stawała po przeciwnej stronie ramy scen-
ki, musiała uważnie słucha( wydawanych przez słuchawki po-
leceń, pozostali słyszeli zaś streszczenia najwi!kszych drama-
tów Shakespeare’a: Hamleta, Makbeta, Burzy, Romea i Julii, Snu 
nocy letniej. W ten sposób abstrakcyjne działania świeżo upie-
czonych aktorów, wykorzystujące przedmioty codziennego 
użytku, stawały si! ilustracją Shakespeare’owskich fabuł.

Dla młodzieży to była idealna okazja do sprawdzenia swo-
ich umiej!tności władania j!zykiem angielskim i rozumienia ze 
słuchu, a dla nauczycieli okazja poznania nowych form eduka-
cji. Uczniowie byli pytani w sondzie o to, czy ta wystawa jest do-
brą i ciekawą alternatywą dla standardowej lekcji w szkole; od-
powiedzi były zaskakująco… różne. Niektórzy twierdzą, że „to 
bycie artystą nie zach!ca do uczenia si! angielskiego”, ale są też
osoby zachwycone formą pokazu, która „jest dosy( kreatyw-
na, na pewno czegoś nas uczy. Trzeba zna(, przychodząc tu, ja-
kieś podstawy j!zyka angielskiego, żeby zrozumie(. Jednak jest 
lepszą alternatywą dla lekcji. To doś( niespotykane w polskich 
szkołach, że słucha si! angielskiej poezji, myśl!, że byłoby to 
godne wprowadzenia”. 

Młodzież wyrażała też swoje opinie w sprawie dobrania re-
kwizytów do danego dramatu Shakespeare’a: „Szminka to nie 
Julia, Romeo to nie szczotka”, chociaż niektórzy widzieli w tych 
przedmiotach codziennego użytku nawiązania do bohaterów.

Sam pomysł na taki performance podobał si! wszystkim naj-
bardziej, katecheta z Kwidzyńskich Szkół Społecznych powie-
dział, że „trzeba Shakespeare’a dobrze zna(, bo to, co pisał, nie 
zawsze musiało to dosłownie znaczy(. Jest napisane przechodzi 
przez pasy, a tak naprawd! nie chodzi o samo przejście przez 
ulic!, ale o jakieś symboliczne przejście. Ale sam pomysł jest ge-
nialny; może zach!ci( do czytania Shakespeare’a”. Uczniowie, 

którzy w szkołach są zmuszani do zapoznania si! z nie zawsze 
przypadającymi im do gustu lekturami Williama Shakespeare’a, 
byli zainteresowani stoiskami i z ch!cią szli na kolejne i kolejne; 
Oliwia, tegoroczna maturzystka, wyraziła si! o formie wystawy 
w ten sposób: „Widzimy naszych rówieśników w dziwnych ro-
lach, używających różnych dziwnych rzeczy. Aczkolwiek myśl!, 
że to nadaje całemu temu przedstawieniu inny charakter, dzi!ki 
temu jest to niespotykane”.

Jednak nic nie jest idealne i zawsze znajdzie si! coś do zmia-
ny: „Grupy powinny by( puszczane po kolei. W sali powinno by(
tyle osób, ile może by( łącznie przy stanowiskach. Hałas jednak 
zagłusza to show”, lub „można by dopracowa( to, żeby pokazu-
jący nie słyszał historii, a widownia nie słyszała instrukcji, bo to 
dekoncentruje”.  Jednak wszyscy byli zgodni co do j!zyka: „Sha-
kespeare nie miałby w sobie tyle magii, gdyby był po polsku, 
a lektor opowiadał w prosty i czytelny sposób”.

MICRO-SHAKESPEARE 
W MAKRO-ZAMKU
Interaktywna wystawa hiszpańskiego LAITRUM THEATRE, która polega na wykonywaniu przez jedną osobę poleceń, gdy 
reszta (widzowie) s(ucha utworu angielskiego poety, zbiera mnóstwo pochwa(, a widownia stale rośnie. Co wspólnego ma 
jednak szminka z Julią, a kieliszek z Lady Makbet?
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SZYMON KAZIMIERCZAK: Lalki lubią się z takimi freakami 
jak Francis Bacon?
MARCIN BIKOWSKI: To zależy. W tym przypadku uznaliśmy, że 
taka chemia może tu zajś(.
KAZIMIERCZAK: A w jaki sposób to dzia(a? Od dawna krąży-
cie wokó( biografii wybitnych artystów XX wieku. W swoich 
spektaklach wychodziliście ostatnio od Bacona, Bergmana...
MARCIN BARTNIKOWSKI: ...także od Przybyszewskiej.
KAZIMIERCZAK: W jaki sposób artystyczne imaginaria tych 
artystów pracują na formę spektaklu?
BARTNIKOWSKI: Posta( artysty ewoluowała w naszym teatrze 
od dłuższego czasu. Zawsze interesowali nas artyści pokompli-
kowani, mający wyobraźni! jak Borges w przypadku Baldan-
dersa, czy właśnie Francis Bacon. W Baldanders poruszaliśmy 
si! początkowo wokół inspiracji plastyczno-literackich, nie ma 
tu jednak reguły, nie zakładamy tego typu linii, ona przychodzi 
sama w procesie. W Alicji była z kolei aktorka, na którą składa-
ło si! wiele połączonych portretów. Nie była to konkretna po-
sta(. Pierwszy raz konkretny artysta pojawił si! w spektaklu 
Sprawa Dantona. Samowywiad w reżyserii Magdaleny Miklasz, 
ze wzgl!du na to że Magda nie chciała robi( samego tekstu, ale 
spektakl o Przybyszewskiej i z tą potrzebą wpasowała si! w nasz 
j!zyk. Mówimy w ten sposób o rzeczach, które są nam najbliż-
sze – nie o życiu politycznym na Dolnym 5ląsku, bo na tym si!
po prostu nie znamy. Przez sztuk! można powiedzie( o egzy-
stencji, czyli o czymś, co dotyczy nie tylko artystów, ale wszyst-
kich ludzi.
KAZIMIERCZAK: Czyli ta gra toczy się o kondycję cz(owieka?
BARTNIKOWSKI: Tak. Lalki są świetne w przedstawianiu tego, 
co nierealistyczne, przekraczające. Tego, co wyraża niewidocz-
ne, które siedzi w środku. W naszym spektaklu są to demony – 
rozumiem to tak, że one siedzą w głowach naszych bohaterów, 
one nimi powodują.
KAZIMIERCZAK: Na ile same lalki użyte w Waszym spekta-
klu pochodzą z ludzko-zwierzęcego imaginarium malarstwa 
Bacona? Jaka by(a droga dochodzenia do takiej ich formy?
BIKOWSKI: Inspiracja była na początku bardzo mocna. Chy-
ba ważniejsza w konstruowaniu tych lalek była linia pami!ci, 
skrótowości. W takim sensie, że posta( może by( ograniczona 
na przykład tylko do głowy. Nie wiem, czy moglibyśmy powie-
dzie(, że cytujemy malarstwo Bacona.

KAZIMIERCZAK: Ale plastyczne i kondycyjne pokrewień-
stwo tych form jest ewidentne.
BARTNIKOWSKI: Jest. Zresztą przestrzeń naszego spektaklu to 
przestrzeń obrazu. Inspirowaliśmy si! też unizmem, a wi!c ideą
wejścia w obraz, przekraczania ramy obrazu. Jest też kolorysty-
ka Bacona, jego deformacje, cho( Marcin, tworząc lalki, od pew-
nego momentu kształtował je już dosy( swobodnie. Zawsze pra-
cujemy zresztą najpierw nad tematem spektaklu, dopiero póź-
niej wypracowując odpowiednią form!. Może dlatego cz!sto 
spotykamy si! z zarzutem, że mało u nas lalek. Ale jeśli lalki nie 
grają z tematem, po prostu ich nie wykorzystujemy. Tak też jest 
tutaj – lalki wpływały na pierwotną, Baconowską inspiracj!, ale 
jest to przetworzenie.
KAZIMIERCZAK: W tym przypadku najpierw przysz(a fascy-
nacja Baconem, czy pojawi( się jakiś ogólniejszy temat?
BIKOWSKI: Zacz!ło si! od Bacona. Do tematu dążyliśmy przez 
długie rozmowy. Droga literacka jest pracą Marcina Bartnikow-
skiego – dokopaliśmy si! do listów i wywiadów Bacona, ale si!-
gn!liśmy też po fragmenty z Shakespeare’a i Eliota. Absolutnie 
nie mogliśmy poprzesta( na eksponowaniu form, które mogą
dobrze zafunkcjonowa( na scenie. One na początku nas za-
chwyciły, ale to byłoby za mało. Staraliśmy si! zrozumie(, jak 
w spektaklu skonstruowa( pełny świat.
BARTNIKOWSKI: Bacon jest tematem Marcina Bikowskiego. 
Szczerze mówiąc mnie jego malarstwo zawsze irytowało i sam 
nigdy bym si! tym tematem nie zajął. On jednak chciał zrobi(
monodram o tym artyście, bo to ważna dla niego posta(. Pod-
jąłem wyzwanie, dzi!ki czemu spotkały si! dwa j!zyki: Marcin 
miał przed szkołą teatralną doświadczenia plastyczne, ja – lite-
rackie. W związku z tym cała nasza praca przebiegała w aurze 
konfliktu niezrozumienia mi!dzy plastyką a literaturą. Z tego 
konfliktu, z tej niemożliwości coś si! jednak rodziło: idee, ob-
razy, tematy.
KAZIMIERCZAK: Jakie to tematy?
BARTNIKOWSKI: To spektakl o pami!ci, o tym, co artysta może 
stworzy( w ramach własnej biografii, jak bardzo artysta – i chy-
ba w ogóle człowiek – zmienia, reżyseruje własne życie na po-
czet swojej sztuki. Artyści, bardziej lub mniej ekscentryczni, 
prowokują, naginają w życiu pewne sytuacje, po to, żeby mie(
zapłon do tworzenia sztuki. Interesował nas ten dwustronny 
wampiryzm.

„Lalki są świetne w przedstawianiu tego, co nierealistyczne, przekraczające. Tego, co wyraża niewidoczne, które siedzi 
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– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.

OCZEKIWANIA
Marcelina Widz Dominika Rusiecka

W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
Przystanie się. Trochę powzdycha. Po-
wspomina. Bo ja chcę już października, 
ja chcę już ANIMO!

Cz,-i .zego spodziewam się
po tego!o.zn,m Festiwa-u ANIMO.
Szczerze? To jest mój pierwszy Festi-
wal, na którym będę wolontariuszką. DWUSTRONNY

WAMPIRYZM
Sz1mon Kaz,m,/r0zak
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Ale to chyba tak w!aśnie dzia!a. Na samo wspomnie-
nie ubieg!orocznego Festiwalu – i tego niedosytu. Tego, że 
przez tydzień wchodzi się do zupe!nie innego świata, żyje 
się tym wydarzeniem, tą ciężką robotą, która przestaje być
już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
!ymi festiwalowymi ludźmi. Spektakli, wywiadów z akto-
rami, nocy spędzonych na skrobaniu recenzji „na wczoraj”, 
nawet miana „gazeciarzy, którzy piszą zawsze w dziwnych 
pozycjach”. Tego wszystkiego bardzo szkoda, bo tydzień
mija jak jeden dzień i pozostaje tylko wrócić do domu, do 
szko!y, do pracy… i czekać do następnego roku.

Ale, choćby się wali!o i pali!o, następny rok nadchodzi 
wielkimi krokami, a razem z nim tydzień zarezerwowany 
wy!ącznie na Festiwal. Tym razem dumnie brzmiący z na-
zwy, bo przecież jubileuszowy: „10 lat dialogu w sztuce”. 
Dialog na pewno nastąpi, ale póki co – czeka nas ciężka pra-
ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.

WSPOMINKI

Wrzesień 0/2015

Podczas wcześniejszych edycji bywa!am na różnych spek-
taklach, więc wiem już, jak to wszystko wygląda. Jednak 
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21ł1 podłoga i tło, na środku małe, kolorowe przedmioty 
i taki parawan. Lub dwa. Aktorzy przedstawiali świat jako 
ciągłe zaskoczenie, zabaw!. Zachłyśni!cie si! niezwyczaj-

nością zwyczajnej taśmy klejącej. Kiedy si! turla. Po prostu. Pro-
sto. Coś pojawia si! – znika. Coś jest daleko – coś blisko. Lekkie 
– ci!żkie. Kolorowe – białe. Szybkie – wolne.  Dźwi!k – 
cisza. Jak sami twórcy mówią, oparli swoje działanie na przeci-
wieństwach i kontrastach. Pokazują dziecku świat jakim jest – 
różnorodny. Tylko jedno si! w tym spektaklu nie zmienia. Na 
pytanie, czy w różnych zakątkach świata szkraby inaczej reago-
wały ze wzgl!du na kultur!, w jakiej zostały wychowane, usły-
szałam: „nie, dzieci, to dzieci”. Widownia na całym świecie, 
młoda widownia, reaguje zawsze tak samo.

Nurt teatru dla najnajów w Polsce jeszcze raczkuje. W po-
przednich latach gościliśmy na Animo m.in. Lale.Teatr z Wro-
cławia z przedstawieniem Podłogowo. Obie prezentacje, zeszło-
roczna i dzisiejsza, były do siebie podobne, mimo, że powstały 
w różnych cz!ściach Europy. Były kolorowe, krótkie, bazowały 
na zabawie przedmiotami codziennego użytku i nadawaniu im 
nowego znaczenia (jak cho(by folia malarska, która bywa pi!k-
nym, wzburzonym lub spokojnym morzem). Oba także pozwo-
liły widzowi na bliższe zapoznanie si! ze scenografią, poprzez 
zorganizowanie wspólnej zabawy na scenie. I coś jeszcze. Coś co 
przewija si! – myśl!, że przez wszystkie – spektakle dla dzieci.  

Uśmiech! Uśmiech, który pojawił si! na twarzach aktorów 
podczas ukłonów. Ten, który był zupełnie inny niż uśmiechy po 
spektaklu dla dorosłych. Wiem, że wieczorem znów zobacz! te 
drugie: dumne, spełnione, szcz!śliwe. Ale nie wiem, kiedy spo-
tkam kogoś, kto uśmiechnie si! jak portugalscy artyści (i wszy-
scy inny aktorzy grający dla dzieci): zadowoleni ze swojej pra-
cy, ciepli, ale przede wszystkim bliscy i w jakiś sposób rozczule-
ni widokiem swojej małej widowni. Dla mnie naturalnoś( i pro-
stodusznoś( widza, która przechodzi na artyst!, jest kluczo-
wą różnicą w postrzeganiu teatru dorosłego i dzieci!cego. Tu 
w widoczny sposób emocje płyną nie tylko ze sceny, ale i na nią
wracają.

KWESTIA 
U5MIECHU
Tak wiele mogę wymieni) rzeczy, które różnią spektakl dla 
dzieci od spektaklu dla doros(ych. Każdy może, dlatego na-
wet nie będę tego tu robi). Dziś oglądając Ma(e światy w wy-
konaniu portugalskiego teatru Joclecio Azevedo E Teresa 
Prima znalaz(am tę jedną różnicę, a raczej symbol różnicy, 
który dzieli oba.

B 1wsze myślałam, że przedmioty z lat dzieciństwa mo-
ich rodziców wydają si! prehistoryczne i godne miejsca 
w muzeum. Jednak na Festiwalu pokazano je jako coś, co 

nie powinno by( zapomniane i odrzucone w kąt, ponieważ one 
cały czas zachowują w sobie pewną histori!, taką jak losy klisz 
projektowanych podczas Filmów z plecaka – Jadwiga, prowa-
dząca ten pokaz, znalazła pudło klisz na śmietniku, stwierdzi-
ła, że znajdzie dla nich lepsze zastosowanie, wi!c je przygarn!ła 
i zdecydowała si! pokaza( na ANIMO.

Projekcja prowadzona była specjalnie dla naszych najnajów, 
jednak ci byli nie mniej zafascynowani starymi filmami, co ich 
rodzice, którzy z zapartym tchem obserwowali i wspomina-
li swoje dzieciństwo. Najwi!kszym atutem tego performance’u 
była integracja z widzem: każdy po kolei wczuwał si! w rol! lek-
tora filmowego, wcielając si! w chorego kotka i doktora. Po se-
ansie był czas na rozmow!, pytania i opinie – dzieci zasypywa-
ły prowadzącą mnóstwem pytań o działanie tej magicznej ta-
siemki; a rodzice, z nadzieją i fascynacją w głosie, pytali o cen!
i dost!pnoś( starych klisz z filmami. Idealna okazja powrotu do 
przeszłości dla starszych widzów, a dla ich pociech omini!cie 
kolejnej rozmowy o zabawkach i przedmiotach rozrywki z lat 
zbyt dla nich odległych. Wycieczka w przeszłoś(, ale też okazja 
do poznania nowego i starego zarazem.

Z

Rodzice często zadręczają swoje pociechy opowiadaniami 
„a kiedy ja by(em w twoim wieku…”. Dzięki projekcji Filmy 
z plecaka mogliśmy wszyscy zobaczy) jak nasi rodzice za-
żywali kultury w formie niemych filmów z projektora na 
klisze.

CZAS

Dom,n,ka R.s,/0ka

ZAMKNIĘTY 
W KLISZY



STEFKA ZDRAL: Jesteście m(odym zespo(em, gracie od 2012 
roku… 
PAWEŁ PTASZKIEWICZ: Współpracujemy razem od sześciu lat. 
ZUZA GAI:SKA: Jako Menażeria gramy od 2012 roku, a znamy 
si! jeszcze dłużej. Paweł był moim nauczycielem lata temu. 
PTASZKIEWICZ: Nie nauczycielem, raczej instruktorem.
ZDRAL: Jak wygląda(a Wasza wspó(praca jeszcze przed Me-
nażerią? 
GAI:SKA: Współpracowaliśmy z galerią „Nigdy – Nigdy”, gdzie 
graliśmy cykliczne, comiesi!czne koncerty, głównie covery. 
I któregoś razu, z okazji postmodernistycznej imprezy „Objekt”, 
zostaliśmy poproszeni o zrobienie piosenki z tekstu Brunona 
Jasieńskiego But w butonierce. To był wiersz-manifest. Pewne-
go razu, już po koncercie, Kasia Boruń-Jagodzińska, jedna z na-
szych tekściarek, przyniosła nam dużo tekstów z propozycją, 
abyśmy zrobili z nich piosenki. Nasza druga tekściarka, Bible 
Broks, tez przyniosła swoje teksty i jakoś to ruszyło. Jeszcze si!
wtedy nie nazywaliśmy, tylko czasem dłubaliśmy coś swojego. 
W 2012 roku wszystko si! ukonstytuowało.
ZDRAL: S(owo „menażeria” dawniej oznacza(o klatki z dziki-
mi zwierzętami przewożone i wystawiane dla rozrywki pu-
bliczności. Dziś przenośnie mówi się tak o grupie ludzi o nie-
typowym wyglądzie lub upodobaniach. Dlaczego zdecydo-
waliście się tak nazwa)? 
GAI:SKA: Kolega Ptaszkiewicz ma ksywk! Ptaszek, dawniej grał
z nami jeszcze kolega Niedźwiedź i stąd to skojarzenie, ze Zwie-
rz!tami Pani Zuzy. A jeszcze biorąc pod uwag! to, że nasze pio-
senki są o pewnych wynaturzeniach (czy to egzystencjalnych, 
czy emocjonalnych) i rzeczywiście mogą nasuwa( skojarzenia z 
XIX-wiecznymi gabinetami osobliwości, w których pokazywa-
ło si! różne dziwactwa, to chciałam nazwa( zespół „Zwierz!-
ta Pani Zuzy”. No ale kolega Niedźwiedź, który był albo bardzo 
wrażliwym chłopcem, albo jeszcze za młodym, żeby mie( dy-
stans do siebie i wiedzie(, że można po prostu coś bardzo moc-
no nazwa( czy określi(, obraził si! o to, wi!c złagodziliśmy na 
„menażeria”. 
ZDRAL: Szczęście w nieszczęściu, bo zamiana s(owa „zwie-
rzęta” na „menażeria” w nazwie nadaje jej smaczku. Od-
nosząc się już do Waszych piosenek, s(uchając ich mia(am 
uczucie, trudno je nazwa)… takiego niepokoju. 
PTASZKIEWICZ: [wymienia tajemniczy uśmiech z p. Zuzą] 
I bardzo dobrze.

ZDRAL: Czym jest psychofolk, jako gatunek muzyczny? 
GAI:SKA: Istnieje taki gatunek jak psychofolk i wielu arty-
stów to robi. Używaliśmy tego określenia w przeszłości, gdy na-
sze piosenki lub ich teksty nawiązywały do ballad; czasami na-
wiązania pojawiały si! w muzyce, teksty cz!sto były o morder-
stwach i zawiedzionych miłościach. Nie są to radosne, ludo-
we pioseneczki mówiące o pi!knie folkloru, a ukazujące brudy 
z duszy człowieka – stąd określenie psychofolk. Dziś, po tym, 
jak dołączył do nas kolega Robert Kubajek – perkusista, gramy 
raczej poetycki rock. Natomiast na festiwalu zagramy jak daw-
niej, jako duet, prosty, uczciwy koncert.
ZDRAL: Jak znaleźliście się na festiwalu ANIMO? 
GAI:SKA: Historia jest długa i obfituje w zakr!ty. Jako że jestem 
z wykształcenia aktorką-lalkarką, par! lat temu współpracowa-
łam z Unią Teatr Niemożliwy ze spektaklem Eskurial (piosenka 
z tego spektaklu b!dzie dziś grana na koncercie). Od początku 
współpracy wiedziałam, że kiedyś wyląduj! na festiwalu ANI-
MO, ale myślałam, że przyjad! ze spektaklem. ;ycie płata figle.
ZDRAL: Pani jest z zawodu aktorką. Woli Pani pracę aktor-
ską, czy z piosenką? 
GAI:SKA: Jestem na scenie, wi!c w obu przypadkach musz! za-
interesowa( widza, przekaza( jakąś histori!. Ja jestem krótko-
dystansowcem, mam niecierpliwą natur!. Z piosenką jest o tyle 
ciekawsza praca, że mam kilka krótkich historii od opowiedze-
nia. Uwielbiam by( aktorem, ale kiedy mam kiepską rol! – wol!
śpiewa(. Gdy mam dobrą, obie rzeczy są dla mnie równorz!dne.
ZDRAL: Doszli nowi muzycy, nastąpi(y zmiany. Co planuje-
cie dalej? 
PTASZKIEWICZ: Musimy teraz opanowa( cały materiał w no-
wym składzie. Nagra( nowe demo. 
ZDRAL: Wszystkie utwory nagra) od nowa? 
GAI:SKA: To co jest na YouTube, b!dzie egzystowa(. Ale mu-
simy stworzy( nowe aranżacje. Prowadzimy rozmowy na temat 
sporego koncertu, ale pozostawmy to na razie w tajemnicy, aby 
nie zapesza(. A poza tym zamierzamy zrobi( światową karier!, 
zdobywa( nagrody i mie( rzesze fanów. Taki jest plan na naj-
bliższe lata.  
PTASZKIEWICZ: A potem zobaczymy. Jest przed nami jeszcze 
wszechświat. Już wiemy, że jest woda na Marsie, wi!c możemy 
jecha( gra(.

W Internecie można znaleź) kilka notatek o ich dzia(aniach artystycznych, kilka utworów, parę s(ów o artystach. Nic wię-
cej. Kim jest Menażeria Pani Zuzy?

Ale to chyba tak w!aśnie dzia!a. Na samo wspomnie-
nie ubieg!orocznego Festiwalu – i tego niedosytu. Tego, że 
przez tydzień wchodzi się do zupe!nie innego świata, żyje 
się tym wydarzeniem, tą ciężką robotą, która przestaje być
już w!aściwie pracą, a staje się świetną zabawą ze wspania-
!ymi festiwalowymi ludźmi. Spektakli, wywiadów z akto-
rami, nocy spędzonych na skrobaniu recenzji „na wczoraj”, 
nawet miana „gazeciarzy, którzy piszą zawsze w dziwnych 
pozycjach”. Tego wszystkiego bardzo szkoda, bo tydzień
mija jak jeden dzień i pozostaje tylko wrócić do domu, do 
szko!y, do pracy… i czekać do następnego roku.

Ale, choćby się wali!o i pali!o, następny rok nadchodzi 
wielkimi krokami, a razem z nim tydzień zarezerwowany 
wy!ącznie na Festiwal. Tym razem dumnie brzmiący z na-
zwy, bo przecież jubileuszowy: „10 lat dialogu w sztuce”. 
Dialog na pewno nastąpi, ale póki co – czeka nas ciężka pra-
ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.
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Ale to chyba tak w!aśnie dzia!a. Na samo wspomnie-
nie ubieg!orocznego Festiwalu – i tego niedosytu. Tego, że 
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wielkimi krokami, a razem z nim tydzień zarezerwowany 
wy!ącznie na Festiwal. Tym razem dumnie brzmiący z na-
zwy, bo przecież jubileuszowy: „10 lat dialogu w sztuce”. 
Dialog na pewno nastąpi, ale póki co – czeka nas ciężka pra-
ca. Podekscytowanie, być może także i strach, bo przecież
będzie się od nas dużo wymagać. Zaangażowania, obycia 
w sztuce, dobrych artyku!ów na !amach festiwalowej gazet-
ki… Czy podo!am? Mam wielką nadzieję, że tak. 

Na co mam jeszcze nadzieję? Na dobrą zabawę. Na tak 
samo przyjaznych ludzi z różnych zakątków świata. Na 
przynajmniej jedną sesję odprężającego masażu dźwię-
kiem… i na zmęczenie, a co za tym idzie – trzy dni odsy-
piania po Festiwalu. Bo przecież nie ma to jak czyste su-
mienie i świadomość dobrze spe!nionego obowiązku. I ten 
uśmiech na twarzy: „ja chcę jeszcze raz!”.

WSPOMINKI

Wrzesień 0/2015

Podczas wcześniejszych edycji bywa!am na różnych spek-
taklach, więc wiem już, jak to wszystko wygląda. Jednak 
w tym roku chcę zobaczyć, jak Festiwal dzia!a „od kuchni” 
i przekonać się, jak ciężko trzeba przy nim harować, nawet 
jako wolontariusz – w sumie to dobry trening przed wkro-
czeniem w doros!ość. Chcę potem móc zobaczyć efekty 
tego wszystkiego, co zrobi!am podczas ANIMO, chwilę się
pocieszyć i poczuć dumę.

To, co mnie też zachęci!o – oprócz mojej przyjació!ki, 
która namawia mnie chyba już od roku i nie daje mi spokoju 
– to okazja do poznania wielu ciekawych ludzi i nauczenia 
się czegoś od nich. Potem będę mog!a wspominać te chwi-
le, za każdym razem, gdy spojrzę na bluzkę lub torbę z logo 
Festiwalu. Spodziewam się wspania!ych wspomnień, któ-
re utkwią w mojej g!owie na d!ugo i nie pozwolę im z niej 
uciec. Wspania!a atmosfera, nawiązanie nowych znajomo-
ści, dobra zabawa, ciężka, ale przyjemna praca i nabranie 
doświadczenia – to już dość mnie przekonuje.

Jeszcze jednego oczekuję po Festiwalu: chęci powrotu na 
kolejne edycje, z jeszcze większą ochotą i si!ą do dzia!ania.

OCZEKIWANIA
Marcelina Widz Dominika Rusiecka

W!zesień. I znowu do szkoły. I znowu 
tą samą drogą, bo mijając Czarną Salę. 
Przystanie się. Trochę powzdycha. Po-
wspomina. Bo ja chcę już października, 
ja chcę już ANIMO!

Cz,-i .zego spodziewam się
po tego!o.zn,m Festiwa-u ANIMO.
Szczerze? To jest mój pierwszy Festi-
wal, na którym będę wolontariuszką. 

1 sytuacja pozostanie ze mną długo. W małej, wyciemnio-
nej sali kwidzyńskiego Zamku na podłodze leży dwadzie-
ścia par! dorosłych osób. Niektórzy na karimatach, inni 

pod kocami. Oddychają, jedni z zamkni!tymi oczyma, ktoś pa-
trzy nieruchomo w sufit, jeszcze ktoś zaczyna cicho chrapa(. 
Przez blisko godzin! opływają nas gł!bokie pulsacje, panora-
miczne szmery, falujące echa – jakby cisza wokół stopniowo 
g!stniała i stawała si! niemal słyszalna. Dzwonek telefonu, któ-
rego jeden z uczestników „leżakowania” mimo próśb prowadzą-
cego nie wyłączył, zirytuje na moment, ale nie zrujnuje napraw-
d! gł!bokiego relaksu, który w ramach tegorocznego ANIMO 
codziennie fundował uczestnikom festiwalu Maciej Hanusek.

Dźwiękowe SPA to nie koncert. Nie ma w nim elementu popi-
su sprawnego muzyka, to raczej rodzaj seansu audialnego, wpra-
wiającego w stan gł!bokiego skupienia na własnym ciele i odde-
chu. To stan bliski temu, czego doświadcza si! stosując praktyki 
medytacyjne. Misy tybetańskie o różnych rozmiarach oraz dwa 
duże gongi są przez Hanuska delikatnie uderzane, czy pociera-
ne – dźwi!cząc w różnych rejestrach przez niewiarygodnie dłu-
gi czas. Ta audiosfera przypomina w swojej istocie dźwi!ki man-
tryczne. Mantra oddziałuje na medytującego podobnie – nie 
znaczeniem samego słowa, które odsyła cz!sto do hinduskiej 
duchowości, ale właśnie fakturą, jakością brzmieniową, przy-
woływaną niejako w półświadomości. Dźwi!k działa w sposób 
gł!boki na ciało, przywracając skupienie i relaks: wewn!trzną
koherencj!.

Po seansie Hanuska przypomniała mi si! pi!kna scena z filmu 
Kornela Mundroczó Biały bóg, w której mała dziewczynka grą
na trąbce ujarzmia hord! wściekłych psów. Nie mog! oprze( si!
wrażeniu, że – przynajmniej w moim subiektywnym odbierze – 
podobna sytuacja miała miejsce podczas Dźwiękowego SPA. Zły 
pies we mnie przestał na moment ujada(, położył si! i spojrzał
swoimi dobrymi oczami.

AUDIO

Codziennie podczas ANIMO mia(o miejsce zdarzenie wy-
jątkowe, przewrotnie wpisujące się w ideę imprezy. Podczas 
audialnego seansu Dźwiękowe SPA Maciej Hanusek wprawia 
w delikatne wibracje piękne tybetańskie misy, oddzia(ując 
na nas niemniej pięknym, lejącym się dźwiękiem.

T
jej0u, ale to fajnie dziwne!” – to pierwsze słowa, ja-

kie przyszły mi na myśl po pi!tnastu minutach 
warsztatów, prowadzonych przez kompozytora Bog-

dana Szczepańskiego. Jego nastawienie od początku wprowa-
dziło wszystkich w pozytywny nastrój. Profesjonalne (wicze-
nia wokalne, niesztampowy repertuar i wszechobecny dobry 
humor utwierdziły wszystkich w przekonaniu, że wybór wła-
śnie tych zaj!( spośród festiwalowych propozycji był strzałem 
w dziesiątk!.

Niecz!sto nadarza nam si! okazja do leżenia na podłodze 
i jednoczesnego krzyczenia ze wszystkich sił. Tutaj mamy ta-
kich możliwości pod dostatkiem. Uczymy si! wyraża( emocje 
poprzez piosenk!, wykonywaną w niepospolity sposób: śpiewa-
ną, recytowaną, wykrzyczaną, wyszeptaną. Pospolita maksyma 
„śpiewa( każdy może” nabiera tutaj specjalnego znaczenia.
5piewa każdy. I każdy przekazuje pi!kno.
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1sł) przyświecające tej rozmowie jest zresztą prze-
wrotne – prowincjonalnoś( bowiem, jako określe-
nie jawnie pejoratywne, odnosi si! do pewnego stanu 

umysłu; jak słusznie zauważył Maciej Hanusek – do tego sa-
mego, co używane wobec mieszkańców stolicy „warszawka”. 
Niesłusznie jednak przenosi si! je na prowincjonalnoś( w ro-
zumieniu geograficznym. Powiedzmy sobie jasno: na prowin-
cji, mimo znacznie mniej okazałej oferty, stan kultury jest cz!-
sto znacznie lepszy niż w dużych ośrodkach miejskich. Lepszy 
o tyle, że wydarzenia kulturalne nie są tu produktem, na po-
ziomie idei nie poddają si! wymogom rynku, dają za to okazj!
do prawdziwego, gł!bokiego spotkania – odbiorcy z dziełem, 
widza z artystą, człowieka z człowiekiem.

Rozmówcy nie mieli jednak złudzeń, b!dąc praktykami i pe-
dagogami kultury, że rynek nie ma wpływu na możliwości roz-
woju kultury prowincjonalnej. Jakkolwiek chciałoby si! poru-
sza( na płaszczyźnie utopii, zgodnie z którą własna dobra ro-
bota i umiej!tnoś( animowania spotkań stanowią prymat co-
dziennej działalności, jest to wizja boleśnie daleka od rzeczy-
wistości. Faktycznie na co dzień artyści z małych ośrodków 
walczą o byt i – ze wzgl!du na deficytowoś( produkcji kultu-
ralnej – dobijają si! z trudem o dofinansowania na działalnoś(. 
Paradoks polega na tym, że duże ośrodki miejskie z Warszawą
na czele, i tak przebodźcowane ofertą kulturalną, pochłania-
ją znaczną cz!ś( ogólnopolskich funduszy na kultur!. W teorii 
mają stanowi( punkt odniesienia, przeciera( szlaki w realizo-
waniu nowatorskich projektów, świeci( przykładem dla dzia-
łaczy kulturalnych z prowincji. W praktyce odbierają prowin-
cji chleb.

W ciągu rozmowy padało wiele propozycji, w jaki sposób 
doprowadzi( do poprawy tej sytuacji, od nacisku na medial-
ną promocj!, wr!cz z wykorzystaniem inspirowanego skanda-
lu, przez podwyższanie świadomości lokalnych przedsi!bior-
ców, b!dących potencjalnymi mecenasami kultury, sieciowa-
nie niezależnych organizacji, po prac! u podstaw z młodzieżą, 
która do kultury wysokiej, niemedialnej, może przekona( si!

tylko poprzez rzeczywiste działanie i bezpośrednie spotkania 
z materią sztuki. Podstawowy problem, jaki wynikł z rozmo-
wy, polega właśnie na braku świadomości: zarówno dotyczą-
cej współodpowiedzialności mieszkańców za rozwój regionu, 
który realizowa( może si! przez pr!żną aktywnoś( kulturalną, 
jak i wiedzy centrum – dużych ośrodków, urz!dników, granto-
dawców – o rzeczywistym funkcjonowaniu kultury niezależ-
nej na prowincji.

Zdarzają si! chlubne wyjątki, przykłady których padły 
w rozmowie. Zachodniopomorska O?ensywa Teatralna, nie-
formalne zrzeszenie kilkunastu teatrów alternatywnych 
z województwa, dzi!ki networkingowi uzyskało dotacj! celową
z urz!du marszałkowskiego. Burmistrz Goleniowa, gdzie dzia-
ła Teatr Brama, polityk aktywny jako odbiorca kultury i proeu-
ropejski, widząc rol! teatru w rozwoju miasta, z własnej inicja-
tywy oferuje mu popraw! warunków funkcjonowania. Aktorki 
Teatru Realistycznego ze Skierniewic wychodząc bezpośred-
nio do młodych ludzi z warsztatami, pracują na zwi!kszenie 
frekwencji na organizowanych przez siebie wydarzeniach, na 
poczucie przynależności do grupy – na mark!. Tego typu sytu-
acji można zaobserwowa( coraz wi!cej – zarówno na poziomie 
oddolnej inicjatywy i współpracy mi!dzy NGO-sami, jak i ro-
snącego zrozumienia wartości niezależnej kultury u władz lo-
kalnych.

Zanim podobne zrozumienie ujawni si! na poziomie global-
nym, czyli w przypadku niezależnej kultury – państwowym, 
upłynie dużo wody w Wiśle. Tym bardziej nie można usta-
wa( w pracy nad poprawą sytuacji na poziomie lokalnym. Or-
ganizatorzy ANIMO wiele razy spotykali si! z pytaniem, dla-
czego nie przeniosą Festiwalu cho(by do Trójmiasta, gdzie 
łatwiej byłoby i o fundusze, i infrastruktur!, i – przede wszyst-
kim – publicznoś(. Właśnie dlatego, że to jedna z takich im-
prez, w której nie chodzi o komfort organizatorów, ale o to, że 
kultura na prowincji jest potrzebna. Po to, żeby Prowincja nie 
była prowincją.
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Piątkowy wieczór na ANIMO zakończy( się dyskusją pod has(em „Nie mów g(ośno o kulturze na prowincji.pl”. Nie mówili-
śmy g(ośno, ale konkretnie.
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